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Wydanie południowe 


Przedpłata 
na „Głos Nac 1ia* wynosi: 
Ka prowincji: miesięcznie 
kor. %40. W państwie nies 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie: kor. 12'—. 
Adres Redakcji i Admini- 
stracji: Garbarska 7. 
Telefon Nr. 309. 
Numer niedzielny lub nna 
mer z dodatkiem powieścio= 
wym 16 hałerzy; nitmer na 
prowincji o 2 hal. drożej, 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działa p. Karol Armatowioz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. Szewskiej 1. 18, pod zarządem p. Ignacego 
Pleunara, Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Sluby, 
nekrologi eto, wiersz 00 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hansmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
and Menem, Berlinie, Lipsku, Wroclawiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schałek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38, Société Mutuelle de Publicité, A. Lorette direc= 


teur, rue Coumartin. 


Nr. 205, 
3 : 
Zamach na Mac-Kinleya, 
BUFFALO 9-go. Wczoraj o 31/4 po połu- 


dniu wydano o stanie zdrowia rannego Mae-Kin: 
leya następujący biuletyn: „Prezydent leży cią- 
gle spokojnie. Nie zaszła dotąd żadna zmiana na 
gorsze. Puls 140, temperatura 102, oddech 24.“ 

Lekarze zwracają baczną uwagę na sposób 
zabliźniania się rany. Kula nie naruszyła orga- 
nów wewnętrznych. Operacja piątkowa trwała 
prawie całę godzinę. Wnętrzności zostały sumien- 
nie przeszukane. 

Dwu lekarzy i dwie dozorczynie nie opusz- 
czają łoża chorego, ani na chwilę. Lekarze nie 
„dopuszczają prawie nikogo do prezydenta, aby 
wię zbyt nie natężał i nie męczył. Po południu 
przyjął Mac Kinley pożywienie w płynie. Edison 
przysłał tutaj na wezwanie sakretarza Cortelyo- 

ną aparat Róntgenowski. 

| CHICAGO 9 go. Tutejsze dzienniki ogłasza- 
ją zeznania Czołgosza przed przed policją z Buf- 
falo. Przyznał on, że działał pod wpływem pism 
anarchistycznych i bardzo się dziwił, że publi- 
czność była obnrzona czynem, dokonanym przez 
niego. 

Wypiera się on wszelkiego związku z anar- 
chistami w Paterson, którzy wysłali Bresci ego 
do zamordowania króla Hnmberta. 

CLEVELAND 9 go. Tutejsza policja po do- 
kładnem przesłuchaniu przyjaciół Czołgosza do- 
złą do przekonania, że tym razem żadnego spi- 
skt nie było. 

BUFFALO 9 go. Prezydent spał wczoraj kil- 
ka godzin: Stan zadawalniający. Pula 128, tem- 
peratura 101. 


Z tajemniczych- podziemi dzisiejszego spo- 
łeczeństwa, z ponurych głębin, do których le- 
dwie się zaglądać ośmieli oko badacza stosun- 
ków socjalnych, wyjrzało znów na świat krwa- 
we widmo zbrodni. Po Carnocie, cesarzowej 
Elżbiecie i królu Humbercie włoskim, przyszła | 
kolej na Mac-Kinleya, prezydenta Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki. 

Ohydna zbrodnia, spełniona w Buffalo, jest 
jeszcze jednym dowodem, że zwyrodniałym, czy 
też wprost szalonym zwolennikom anarchji, nie 
chodzi o wyłączne tępienie królów, czy cesa- 
rzy; sam fakt, że jakiś człowiek ma większy, 
lub mniejszy wpływ na rządy państwa, jest, 
według szalonych wniosków szalonego mózgu 
anarchisty, dostatecznym powodem, aby sięgnąć 
po żelazo, czy też rewolwer, i dopuścić się 
ohydnej, o pomstę do nieba wołającej zbrodni. 
Kula, tkwiąca w piersi króla Humberta, czy też 
Mac-Kinleya, nie była wymierzona do członka 
domu królewskiego, ani też do dygnitarza de- 
mokratycznej rzeczypospolitej; zadaniem jej 
było zgładzić ze świata człowieka, w którym 
znajduje swój wyraz jedna z dzisiejszych form 
ustroju państwowego, człowieka, który przed- 
stawia dzisiejszy porządek społeczny, Zburze- 
nie tego porządku położyli sobie za zadanie 
anarchiści i dążą do swojego celu krwawą 
drogą morderstwa, z wytrwałością fanatyków 
i uporem szaleńców. 

Oświetlając w ten sposób zewnętrzne przy- 
czyny piątkowego zamachu, nie można wszakże 
przemilczeć wewnętrznych. Nie ulega wątpli- 
wości, że nędza ekonomiczna, której żelazna 
dłoń dusi za gardło niższe warstwy amerykań- 
skiego społeczeństwa, jest podatnym gruntsm 
dla antyspołecznych zarazków anarchii i socja- 
lizmu. Mac-Kinley, inicjator »nowego kursue 
amerykańskiej polityki, zaborczego imperjali- 
zmu, protektor miljardowych syndydatów i ho- 
dowca miljonerów, jest dla socjalistów i anar- 
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chistów całego świata wybitnym przedstawi- 
cielem kapitalistycznego ustroju społecznego. 
Stąd też nawet demokratyczny charakter wła- 
dzy, jaką piastuje Mac-Kinley, nie uchronił go 
przed kulą zbrodniarza, który, czując się po- 
wołanym do obrony »wydziedziczonych«, wpro- 
wadził w czyn ohydne teorje, jakiemi go kar- 
mili propagatorzy społecznej waśni i prze- 
wrotu. 

Ogniskiem tej zgubnej propagandy były 
dotąd Stany Zjednoczone. Stamtąd szerzyła się 
na świat cały ohydna idea przewrotu; tam, 
pod bokiem władzy, ba, pod jej ochroną i pie- 
czą, uzbrajano morderczą dłoń Bresciego w 
skrytobójczy sztylet, tam, za pomocą żywego 
i drukowanego słowa, wychowywano zwyro- 
dniałe jednostki na szaleńców i zbrodniarzy. 
Gorzki plon tej wygórowanej tolerancji, ze- 
brany przez rząd Stanów Zjednoczonych, przy- 
czyni się może wreszcie do jakiegoś unormowa- 
nia tych fatalnych stosunków. 

Nie można wątpić, że Stany Zjednoczone 
wezmą się teraz gorliwie do przykrócenia cu- 
gli zbrodniarzom, którzy dotąd bezkarnie i 
otwarcie knuli swe nikczemne spiski na życie 
ludzkie. Do tej pory samolubny Yankes nie 
zwiacał uwagi na anatchistyczne knowania, 
których skutki bezpośrednio go nie dotykały. 
Obecnie, pouczony smutnem doświadczeniem, 
będzie- zapewne lepiej odróżniał granicę, do 
której, w imię tolerancji i haseł wolnościowych: 
można tolerować propagandę przewrotu. Usiło - 
waniom zaś, zmierzającym do poskromienia anar- 
chizmu przyklaśnie pewnie cały świat cywili- 
zowany, z wyjątkiem chyba tych stronnictw, 
które, wypierając się wstydliwie anarchizmu i 
ganiąc go, jako niewygodne enfant terrible 


| partji, w ostatecznych swoich dążeniach niczem 


się od niego nie różnią. 


Jak zamach był dokonany ? 

Nowy zamach anarchistyczny, wykonany na oso. 
bie prezydenta Stanów Zjednoczonych, Mac Kinleys, 
który wywołał całkiem asłuizne i usprawiedliwione 
oburzenie w całym Świccie.został wykonany z nadzwy. 
czajną Śmiałością, gdyż od chwili przybycia Mas- 
Kinleya do Buffalo, otaczało go zawsze 25 cywil 
nych ajentów policyjnych. Bliższe szczegóły, jakie 
nadeszły o zamachu, 13 Rastępnjące : 

Mac Kipley atał na estradzie w pawilonie muzy: 

cznym, mając po prawej stronie prezydenta wystawy 
Milbourna, a po lewej swego prywatnego sekretarza 
Cortęlyona. Właśnie orkiestra skończyła koncert. Ze- 
wsząd eisnęły się do estrady tlumy publiczności. Pre. 
zydent uśmiechnięty, z widocznem zadowoleniem Ra 
ustach, kłaniał się na wszystkie strony, Bardzo wiele 
osób podchodziło tak blisko, że Mac Kinley podawał 
im rękę. 
Wtem zbliżył się do prezydenta jakiś młody mąż: 
czyzna w Czarnem ubraniu, kryjąc w ręku jakiś prze- 
dmiot, owinięty w chusteczkę do Rosa. Mac-Kialey, 
nie przecznwsjąc niczego złego, wyciągnął dobrodu: 
sznie ka niemu rękę, gdy w tej chwili padły dwa 
strzały rewolwerowe. W około zapanowała cisza; 
nikt nie wiedział, co aig atało. Mac-Kinley stał przes 
skwilę w jednem i tem samom miejscu, wtem potta 
pił jeden krok w tył, zachwiał się i padł w ramio 
na ajenta Gerrye'go. „Czy jestem ranny? — xapy: 
tal. Gerry szybko rozpiął kamizelkę prezydenta i zo- 
biczył kraw. „Tak jest, panie pr.zydencie | —brzmiała 
odpowiedź. 

Równocześnie rzuciło się dwn ujentów i jeden 
wnursyn na zbrodniarza, powaliło go na ziemię i zwią: 
zało. Mimo to zdcłsł jeszcze zbrodniarz wyswobodzić 
rękę z więzów i usiłował strzelić trzeci raz do pre 
zydęnta. Ajenci jednak przeszkodzili temu. Tymcza: 
rem pabliczncść zrónumiała, co sę stało. Powstał o- 
gromny kalas, dzieci i kobiety poczęły płakać, moż- 
czyźni zań rzncjli się Ba zbrodniarza, Policja z tru 


«2na było wykryć, mimo starannego badania. 


dem go zasłaniała przed mściwomi rękami rozwście» 
klonego tłamu. Chciano koniecznie wyrwać zbrodnia: 
rza policji i na miejseu zlynchować. 

Przed gmachem policji, dokąd odprowadzono zbro- 
dniarza, zebrały się tluwy ludności, które- usiłowały 
wtargnąć do wnętraa. Wezwane telegraficznie z wszy” 
stkich stron miasta silne posterunki policyjne, 5 wiel- 
kim wysiłkiem powstrzymywały publiczność. Zbro- 
dniarz podał się w pierwszej chwili za Fryderyka 
NiemaRna. Policja jedrak nie wierzyła zeznaniom a- 
narcbisty i miała ostatecznie atwierdzić, że nazywa 
się Leon Czołgosz i jest pochodzenia polsko- niemie- 
kiego (?!). Urodził się w Detroit. Do Buffalo przy» 
był niedawno x C.svaland, gdzie przebywa dziewię: 
ciore jego rodzeństwa, siedmiu braci i dwie siostry. 
Czołgowz zeznał, że jest anarchistą i że musiał wy: 
konać zamach Ra prozydenta, bo na niege padł los. 
Pisma i broszury znarchistyczne miały go przekonać, 
że obecne rządy Stanów Zjedncczonych są złe i że 
można im zapobiedz tylko przez zgładzenie prenyden- 
ta. Nsjwiększy wpływ wywarły na aim dzieła żydów» 
ki.anarchistki, Emmy Goldmann. Przed uwięzieniem 
poturbowano Czołgosza porządnie. Jedno oko ma krwią 
nabiegłe, a twarz spuchniętą od uderzeń pięści. 

Rany i operacja. 

Lekarze Mac Kinleya ogłosili biuletyn następują. 
cej treści: „Około godz. 4 po połudaiun dano do pre- 
zydesta 2 strzały. Jedna kula trafiła w górną czgóć 
klatki piersiowej, ale odbiła się. Druga przebiła brzuch 
na pięć cali, o 5 cali poniżej lewej brodawki i o 11/3 
cala Ra lewo od linji środkowej. Brzuch przebity. 
Kanał rany wyszukano, hula przebiła żołądek. Prze- 
dnią ścianę żołądka xeszyto jedwabiem. Następnie ba- 
dano tylną ścianę żołądka, również przebitą i w tem 
sam sposób ją zerzyto. Dalszego biegn kuli nie mo- 
Ranę 
brzucha zamkaiętó bez szkody. Uszkodzenia kiszek 
ani żamych organów w jamie brznsznej nie wykryto. 
Pacjent zniósł dobrze operację. Co do rezaltatu ope- 
racji, to do tej pory nic stanowczego powiedzieć nie 
możRa. Stan chorego w chwili obscnej, pozwala mieć 
nadzieję, że prezydent odzyska zdrowie. * 

Przed godz. 6 tą jeden z lekarzy Mac Kinleya 
zapewniał, że oddech jest awobodny, pals dobry. O 
godz. 6 prezydenta sxachloroformowano. Przed godz. 
7 mą lekarze oświadczyli, że chociaż rana jest ciężka, 
to przecież nie jest bezwarunkowo śmiertelna. Kuli 
w jamie brzusznej nie znaleziono, ale ranę xaszyto. 
Następnie prezydenta oeucono. 

Pierwsza kula ugodziła prezydenta w kcść pier- 
siową, odbiła się jednak i zraniła tylko mięśnie, Drn- 
ga kula przebiła ścianę brzuszną. O godz. wpół do 
óumej wieczorem sprowadzono prezydenta do mieszka- 
nia. Lekarze orzekli, że rany nie zdaje, się być śmier= 
telnemi. Druga kula dostała się do brzucha i przes 
biła takowy na wylot. Znaleziono otwór, którym ku- 
la przeszła. Organa wewnętrzne nie zostały naruszo» 
ne. Kiedy prezydenta kładziono ma stół operacyjny 
i wydobyto pierwszą kulę, był xupełaie przytomny 
i wziął kulę do ręki. Przy wydobywaniu drugiej kuli 
musiano go już chloroformować. Po obndzenin się 
z narkozy miał się prezydent zupełnie dsbrze. 

O godz. trzy kwadranse Ra ósmą wieczorem Mac 
Kisleya przeniesiono do mieszkania prezydenta wy- 
stawy, Melburna. Staa jego zadowalniający. 

O godz. 10 m. 40 ogłoszono następnjący biule- 
lstyn: „Stam chorego poprawia sig w sposób zado: 
walniający. Ciepłota 100 4% (Fahrenheita), puls 124, 
oddech 24*, 

, Po zamachu. 

Żona prezydenta Mac Kinleya otrzymała wiado» 
mość przez przybocznego lekarza prezydenta o Za- 
machu w cztery godziny po dokonaniu tegoż. Le- 
karz twierdzi, iż życiu Mac Kinleya nie zagraża nie- 
bezpieczeństwo. Pani Mac Kinley przybyła ekstra po- 
ciągiem do Bnf.lo i zabawiła wczor.j pewien czas 
u łoża rannego małżonka. Mac Kinley zachowywał 
się z nadzwyczajnie zimną krwią i pocieszał strapio= 
ną źŻcnę. 

Politeja aresztowała w Cleveland dwóch ludzi po- 
dejzanych o współudział w zamachu. Krążą pogłoski, 
że jeden x nich przyrzekł wskazać policji kilku wspól- 
ników człowieka, który strzelał do Mac Kinleya. Po- 
licja przypuszcza, że spisek uknuto w Cieveland. 
Anarchiści w Chicago zaprzeczają opowiadaniom, jā- 
koby zamach był wvnikiem spisku avareh'stycenego. 


2 dais 9 Września 


Ponieważ choroba prezydenta dłażej potrwa, prze: 
to rada ministrów zajmowała się sprawą zabezpiecze- 
nia normalnego działania władzy wykonawczej. W 
myśl postanowień koustytucji, naczelną władzę obej- 
muje w takich wypadkach wiceprezydent Stanów Zje- 
dnoczonych, którym jest obecnie Teodor Rosevelt. 

Wszystkie dzienniki nowojorskie, bez wyjątku 
niemal, w najostrzejszych słowach występują przeciw: 
ko dalszemu tolerowanin agitacji anarchistycznej w 
Stanach Zjednoczonych. Piszą, żs dość już tej truci- 
zny dojrzało wa wszystkich państwach am:rykań 
akłch i czes raz temu kres położyć. 

W ambasadzie Stanów Zjednoczonych w Wiedniu 
pojawił się wczoraj hr. Gołachowsri z kondolencją. 
Przybyli również wszyscy r.prtzentanci cyplomaty- 
czni, Wysłano nadto liezne depesze kondolencyjne 
do bawiątego w Karlibadzie ambasadora Stanów 
Zjednoczonych. Prezydent gabine!u, Koloman Szell, 
wystosował depeszę do ambasady Stanów Zjednoczo: 
nych w Wiedn'u z wyrazami współczucia z powodu 
zamachu. Kondolencję złożył także i prezydent at- 
ntrjackiego gabinein dr Koerber. 

Z życla Mae-Kinleya. 

Ofiara zamachu, prezydent Mac-Kinley uro: 
dził się 28 czerwca r. 1844 w Niles w stanie 
Ohio. 

Po wojnie Południowych Stanów z Północny- 
mi, (1861—1865), w której brał czynny udział, 
został adwokatem w Cantonie (stan Ohio). W 
roku 1877 został wybrany do kongresu przez 
partję republikańską; tam przeprowadził w r. 
1890 słynny bill ceł ochronnych, nazwany pó- 
śmiej billem Mac-Kinleya. 

Prezydentem Stanów Zjednoczonych został 
Mac Kinley w r. 1896. Otrzymał 7,123.234 gło- 
sów ; jego przeciwnikowi, Bryanowi, kandydatowi 
demokratów, dostało się 6,499.365 głosów. Po 
tak świetnym reznltacie prawyborów nikogo nie 
zdziwiło, gdy we właściwem głosowanin za Mae 
Kinleyem oświadczyło się 272 wyborców, zaś za 
Bryanem tylko 175. Mac Kinley, członek partji 
republikańskiej, został tym sposobem następcą 
umiarkowanego demokraty Clevelanda. 

W dniu 6 listopada 1900 został Mac Kinley 
ponownie obrany prezydentem Stanów Zjedno- 
czonych. Otrzymał on 292 głosów, podczas gdy 
na Bryana głosowało ledwie 155 wyborców. W 
marcn 4-go objął nroczyście po raz wtóry urząd 
prezydenta. W orędzin, wydanem z tego powo- 
dn oświadczył się za rozstrzygnięciem sporów 
Ameryki z innemi mocarstwami przez sądy po- 
lubowne. 

Mac Kinley zachorował poważnie w stycznin 
r. b., lecz dzięki swej silnej naturze rychło 
zmógł chorobę i jnż w lutym uczestniczył w 
wielkim zjeździe śpiewaków w Brooklynie, gdzie 
go przyjmowano owacyjnie. 


Rodzina Mac Kinleyów wywodzi ród swój z Ir- 
landjł i Szkocji. Przed dwustu laty prapradziadek 
obecnego prezydenta przybył z bratem do Pensylwa' 


CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY. 


POWIEŚĆ FANTASTYCZNA 
przez 


H. &. WELLSA. 


24) 


(Ciąg dalszy). 


— Griffin?... — podchwycił Kemp. 

— Tak, Griffin... — odpowiedział Głos. — 
Byłem młodszy od ciebie... Pamiętasz: Albinos — 
sześć stóp wysoki, barczysty, twarz biała ru- 
miana, oczy czerwone! ten; co dostał złoty me- 
dal za chemję?.... 

— W głowie mi się mąci... Nie rozumiem, 
co ty możesz mieć wspólnego z Griffinem ? 

— Ja jestem Griffin. 

Kemp zastanowił się. 

— To okropne|... — rzekł. — Jakimiż cza- 
rami doprowadziłeś się do niewidzialności ?... 

— Żadnymi czarami; za pomocą procesu dość 
jasnego i zrozumiałego. 

— To okropne! powtórzył Kemp. 

— Istotnie, w tej chwili to okropne dla mnie. 
Jestem ranny, zmęczony... Kemp, zlituj się. Daj 
mi jeść i pić. 

emp patrzał na bandaż, idący przez pokój, 
potem taboret zawisł w powietrzu, stanął przy 
łóżku; siedzenie z kilimka osunęło się o pół ca- 
la. Doktor przetarł oczy. 

— To coś lepszego od duchów... — rzekł. 

— Widzę, że nabierasz rozsądku... — odparł 
mu Głos. 

— Albo tracę rozum... — wtrącił Kemp. 

— Daj mi trochę koniaku. Upadam ze zmę- 
czenia... 

— (Qłdzież ty jesteś?.. Boję się nastąpić ci 
na nogę. Tutaj? Dobrze... Chcesz koniaku? Jak 
ci mam podać? — pytał doktor. i 

Niewidzialna ręka odebrała mu z rąk kieli- 
szek. Zawisnął w powietrzu. Kemp patrzał na 
to z niepokojem, a może i ze strachem. 


„GŁOS NARODU* 


nji, podówczas kolonji angielskiej. Dawid Mac Kin- 
ley, pradziadek prezydeata, walczył pod Wassyngto- 
nem przeciwko Anglji. Syn jego, James Mac Kinley, 
jako też i wnak, Willjam Mac Kinley przyszli na 
świat w Pensylwanji. Willjam jednak przeniósł się 
już w młodym wieku do stanu Ohio i tu w osadzie 
Niles ujrzał światło dzienne przyszły prezydent Sta 
nów Zjednoczonych d. 29 stycznia 1843 r. 

Willjam Mac-Kinley p'siadał w Niles kuźnię i 
odlewarnię Żelaza. Młody Willjamek pomagał ojcu w 
interesie, a jednocześnie uczęszczał do szkoły publi- 
cznej. Uciułewszy wreszeje msjąteszek, wystarczający 
na utrzymanie, stary Mac-Kinley przeniósł się do 
miasteczka Poland, także w stanie Ohio, by umoże- 
bnić synowi dalsze kształcenie się, co w Niles było 
niewykcnalnem. Tu młody Willjam zaczął kształcić 
się na prawnika. 

W czasie; gdy Abraham I'ncoln prowadził słyn- 
ną w dziejach Stanów Zjednoczonych kampanię przed- 
wyborczą przeciwko Stefanowi Douglasowi, Wiljam 
studjował prawo w kolegjnm w Allegkeny City, w 
stanie Pensylwanji. Skutkiem atoli choroby przerwał 
studja i powrócił do Poland, gdzie został niebawem 
nauczycielem szkoły miejskiej. 

Pewnego poranku czerwcowego r. 1861 pan nan- 
czysłel, ująwszy dzwonek szkolny, zadzwonił raz, 
dragi i trzeci, ale napróżno. Uczniowie nie przycho- 
dzili. Wyszedł więc przed szkołę, aby zbadać przy: 
czynę tej opieszałości swoich pupilów i ujrzał na: 
przeciwko, u wrót zajazdu, całą swą szkołę, zebraną 
dokoła człowieka, czytającego głośno jakiś dokument. 
Był to urzędaik miejski, ogłaszający misstu prokla- 
mację prezydenta Lincolna, wzywającą ochotników na 
wojnę przeciwko zbuntowanym stanom polndaiowyne. 
Willjam Mac Kinley, nanczycje] miejski, wysłuchał 
proklamacji i na liście ochotników położył swój pod- 
pis — pierwszy. 

W 23 pułku ochotniczym piechoty stanu Ohio 
odbył przyszły prezydent całą kampanjo przeciwko 
poładniowcom pod jensrałami: Hayesem (następnie 
prezydent Stanów Zjednoczonych), Rosenkranzem, 
Crooknm Sherldanem i Haneockiem. Po ukończeniu 
wojny opuścił armję ze stopniem majora i pewrócił 
do Polandu, gdzie zdał egzamin na adwokata. 


Uderzająse podobieństwo rysów prezydenta Mac 
Kinleya do Napoleona I. wyzyskiwali ustawicznie ka- 
rykaturzyści obozu demokratycznego, przedstawiając 
przy każdej sposobneści prezydenta w legendowej po- 
zie Małego Kaprala z zamaszystym podpisem : Cesarz 
Mac Kinley I. Zwłaszcza po wojnie hiszpańskiej, gdy 
cała polityka stronnictwa repnblikańskiego zognisko: 
wała się w pozyskaniu kolonij, wydartych Hiszpanom, 
podpis ów stał się zjawiskiem eodziennem w prasie 
demokratycznej, 

W pożyciu domowem, w życiu towarzyskiem, w 
ubiorze nawet prezydent Mae Kinley odznacza się tem, 
co Anglicy określają słowem: „correct. Nie w nim 
nie razi, czy to podczas bankictu, czy na audjencji, 
czy w mowie. Od kapelusza do butów, wszystko le- 


— To niewątpliwie hypnotyzm.. — szepnął. 
Wmówiłeś we mnie, żeś jest niewidzialny... 

— Głnpstwo... Posłuchaj mnie. 

— Dziś rano właśnie ndowodniłem, że nie- 
widzialność... 

— Mniejsza o to, coś udowodnił... Ja tu 
umieram z głodu i jestem zziębły, jak pies... 
Czy masz jaki szlafrok? ° 

Kemp zaklął zcicha, ale poszedł do szafy i 
wyjął z niej stary szlafrok ponsowy. 

— Czy dobry ?... — zapytał. 

Szlafrok został mu z rak wyrwany, wisiał 
przez chwilę w powietrzu, potem zaokrąglił się, 
wypełnił, zapiął się i usiadł na krześle. 

— A teraz dawaj mi skarpetki, pantofle i 
coś do zjedzenia... 

— Co tylko chcesz; przyznaję, że w życiu mo- 
jem nie byłem jeszcze w tak głnpiej sytuacji... 


Wyjął z szuflady żądane artykuły toaletowe, | 


poczem zeszedł na dół po jedzenie. Wrócił nie- 
bawem, niosąc chleb i kotlety na zimno; posta- 
wił talerz na stole przed swym gościem. 


— Mniejsza o nóż i widelec... — rzekł tenże. 
Kotlet uniósł się w powietrze. 
— To dziwne... — mruczał dr Kemp. 


— Tak, dziwne, że trafiłem właśnie do twe- 
go domu. Pierwszy raz posłużyło mi szczęście,.. 
Przenocuję tutaj. Nie wypędzisz mnie przecież... 
Jestem tu od trzech godzin. 

— Wyłtłómacz-że mi, jakim sposobem dopro- 
wadziłeś się do... takiego stanu. Pojąć nie mogę... 

— A jednak to zupełnie zrozumiałe. 

Nalał sobie znowu kieliszek koniaku. Doktor 
przyglądał się temu, nie wierząc własnym oczom. 
— Kto cię ranił i dlaczego? — zapytał. 

— To głupia sprawa... Prowadzę ze sobą 
włóczęgę, oberwańca... Pomaga mi w drodzę... 
Otóż okradł mnie z pieniędzy... 

Czy i on jest niewidzialnym ? 

— Nie. Ale daj mi co do zjedzenia; potem 
ci wszystko opowiem. 

— (zy to ty strzelałeś ? — spytał Kemp. 

— Nie ja — odparł intruz — tylko jakiś 
warjat. Wszyscy się na mnie sprzysięgli... Ale 
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Ży na nim tak dolłądne, że niedawRo pewna firma 
pnryska, sprzedająca nbrania na chstaląnek za 39 fr. 
99 cent, przedstawiła prozydeata wielkiej republiki 
amerykańskiej, jako ideał „oorrectnem* angielskiej w u- 
braniu. 

Każdy, bez wyjątku prawie, z wybitnych polity- 
ków amerykańskich jest świetnym mowcą. Z kraso- 
mówstwa uczynili Amerykanie sport prawdziwy, któ: 
rema oddają się z zamiłowaniem od lat najmłodszych. 
Konkuray krasomowstwa w szkołach publicznych są 
na porządku dziexnym. I prazydent Mac Kinley jest 
mowcą świetnym. Mówi głośno, wyrzżnie, trzymając 
jednę rękę w kieszeni spodni, drugą zaś w g rgtszych 
ustępach mowy podnosząc do góry lub wyciągając 
naprzód. 

Celność strzała umożsbnił Czcłgosz.wi zwyczaj 
„hake hands“ (podawania ręki), którym Mac Kia- 
ley hojnie przy każdej aposobnoś.i szafaje. Z wiedza- 
dzając w maju r. b. kopalnię złota w Arizonie, pra- 
zydant był świadkiem przetapłania złota w cegiełki. 
Przyjrzawszy się z zajęciem tej operacji, odezwał się 
do robotników : „Pozwóliis p:nowią nś:'anąć sobie 
dłonie*. 


Wybory do Sejmu. 


Komitet wyborczy Koła mieszczańskiego wy- 
dał następnjącą odezwę: 

Wyborcy! Obywatelstwo Krakowa powołane 
zostanie niebawem do wyboru czterech posłów 
na Sejm krajowy. W tym ważnym akcie pnbli- 
cznym mieszczaństwo krakowskie winno wziąć 
żywy ndział, zaznaczając swoje zapatrywania na 
sprawę pnbliczną i broniąc swoich idealnych i 
materjalnych dążeń. 

Udział ten w obecnych wyborach musi być 
tem żywszy, ponieważ grozi niebezpieczeństwo, 
że w razie obojętności i apatji narodowych wy- 
borców, mandat sejmowy dostać się może w rę- 
ce niepowołane. 

Komitet ntworzony przez wszystkie cechy 
krakowskie i Koło mieszczańskie postanowił zwró* 
cić się do szerokich warstw krakowskiego mie- 
szczaństwa z prośbą 1 wezwaniem, aby każdy 
wyborca solidarnie oddawał głosy za czterema 
kandydatami, przez ten komitet nehwalonymi. 

Pierwszym naszym kandydatem, któremu mie- 
szczaństwo krakowskie odda niezawodnie z peł: 
nem zaufaniem mandat poselski jest 

Kazimierz Barteszewioz, 

znakomity pisarz, radca miejski, który od wielu 
lat w naszem mieście tak drielnie i świetnie 
służy publicznej sprawie i który złożył dowody, 
że nietylko piórem, ale i żywem słowem, z nie- 
zwykłą odwagą i zapałem, ze zrozumieniem po- 
trzeb i interesów kraju i miasta, oddawał rze- 
telne usługi ogólnemu dobru. 

Mieszczaństwo krakowskie nie znajdzie inne: 


o tem potem... Dawaj jeść, Kemp... 
— Pójdę po resztki z obiadu. 
Gość złożył dowód olbrzymiego apetytu; na- 

jadłszy się, poprosił o cygaro. Odgryzł koniec, 
zanim Kemp zdążył mu podać scyzoryk. Podczas 
gdy palił, usta, gardło i przełyk stały się wi- 
dzialne, jakby przez mgłę. Zabawnie było na to 
patrzeć! 

— Co to za rozkosz zaciągnąć się dymem!.. — 
r.ekł, puszczając kłęby. — Cieszę się, że tra- 
fiłem na ciebie właśnie, Kemp. Musisz mi do- 
pomódz. Jestem w opałach, ale wybrnę, jeśli ty 
rękę mi podasz. Przeszedłem okropne chwile! 

Wszystko ci opowiem. Posłuchaj. 

Nalał sobie znowu koniaku. 

— Nie zmieniłeś się, Kemp... — mówił — 
choć to już lat dwanaście, jakeśmy się widzieli 
po raz ostatni... Jesteś zawsze chłodny, syste- 
matyczny... Tego mi właśnie braknie... Będzie- 
my pracowali razem... 

— Wytłomacz mi naprzód, jakim sposobem 
osiągnąłeś niewidzialność ? 

— Pozwól mi jeszcze odpocząć i zapalić dru: 
gie cygaro, potem ci wszystko opowiem. , 

Kemp nie zaspokoił jednak swej ciekawości. 
Skaleczone ramię Niewidzialnego Człowieka pu: 
chło i bolało go coraz bardziej. Nie mógł myśleć 
o niczem innem, jak o przygodach, które go W 
dniu tym spotkały. Zaczynał swoją opowieść, alê 
ciągle odstępował od przedmiotu. Oburzał się na 
pana Marvel. 

— Ten gałgan uciekł i skorzystał z pierw- 
szej sposobności. Że też ja tego nie przewidzia* 
łem !.. — ubolewał. — Niech on mi się teraf 
nawinie pod rękę!.. Zabrał mi tyle pieniędzy!.-- 

— Skądże ty miałeś pieniądze? — spyteł 
Kemp. 

Niewidzialny Człowiek milczał długo, wresz* 
cie rzekł: 

— Tego dziś wytłomaczyć ci nie mogę. Zll- 
tuj się, ja już nie spałem od trzech nocy. Mu 
szę się wyspać. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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go kandydata, któryby z wybitnemi kwalifika- 
cjami łączył tyle niezależności i odwagi w wy- 
powiadaniu swojego zdania i w karceniu uste- 


rek, zboczeń i niedostatków naszego życia pu- | 


blieznego. Nie potrzeba przypominać, że każde 
publiczne wystąpienie Kazimierza Bartoszewicza 
ożywione było duchem obywatelskim i miłością 
Ojczyzny, a odpowiadało zawsze woli i większo- 
ści niezawisłej obywatelstwa. i 

Drugim kandydatem, którego komitet nasz 
uchwalił postawić, jest < 

Jan Kanty Federowiez, i 

właściciel zaszczytnie znanej firmy kupieckiej 
i radca miejski, obeznany gruntownie z ekono- 
micznym stanem naszego miasta i okazujący W 
działaniu publicznem niezwykłą gorliwość i do- 
brą wolę służenia, jak najskuteczniej rodzinne- 
mu miastu. Mieszczaństwo zyska w nim posła, 
który się zrósł z jego potrzebami i interesami 
i który będzie żarliwie dbał o podniesienie ku- 
piectwa, przemysłu i rękodzieł w Krakowie. 

Ażeby uniknąć rozstrzelenia głosów, tak nie- 
bezpiecznego wobec pojawienia się wstyd przy- 
noszących miastu nienarodowych kandydatur, komi. 
tet nasz uchwalił na posiedzeniu w dniu 2-go 
b. m. użyczyć swego lojalnego poparcia kandy: 
daturom : 

Dra Władysława Leopolda Jaworskiego, 
Dra Juljusza Leo, 

uważając tych mężów za najwięcej ukwalifiko- 
wanych do spełniania poselskich obowiązków 
z pomiędzy kandydatur przez stronnictwa sta- 
wianych. Obaj odznaczają się gruntowną pra- 
wniczą i polityczną wiedzą i obaj stanowić bę- 
dą poważne i pożądane w gronie sejmowem 
siły. 

KS zatem wyborcy, którym leży na 
sercu dobro Krakowa, sprawa mieszczaństwa i 
interes kraju, oddadzą solidarnie swoje głosy na 
listę zalecaną przez nasz komitet, a obejmującą 
nazwiska : 

Kazimierz Bartoszewicz, 
Jan Kanty Federowicz, 
Dr Władysław Leopold Jaworski, 
Dr Juljusz Leo. 
Za Komitet Koła mieszczańskiego wraz z Ce: 
chami krakowskimi 
Piotr Kosobuckt, prezes. Ignacy Marek, wiceprezes. 
Sekretarze: Antoni Tomaszewski, Konstanty 
Lachowski. 
Kraków, 7 września 1901 r. 


Pan Bromowicz „fart“ kandyduje. Na cde- 
zwie swojej pisze, że pozwala głosować na trzech 
jakichkolwiek kandydatów, byle za nim czwar- 
tym głosowano. Otwartość idealna. Nie ulega 
wątpliwości, że i kilku innych kandydatów po 
dziela zapatrywania p. Bromowicza: np. p. Rot- 
ter pozwoliłby głosować na Lea, Jaworskiego i 
Federowicza, byleby jego obrano, ale się z tem 
nie wydaje. Tym, którzy oddadzą głosy p. Bro- 
mowiczowi radzimy gł sować jeszcze na Kra- 
marczyka, żyda Grossa i na p. Doboszyńskiego 
lub też na jego Mademoiselle Burton. 


Kandydat Kramarczyk ciężkie przechodzi ko- 
leje. Na komitecie demokratów żyd Seinfeld 
drwił z niego, a pomagali mu inni demokraci. 
Cały prawie komitet zgadzał się, aby nie kom- 
promitować się tą kandydaturą. W chwili tak 
niemiłej dyskusji zjawił się p. Kramarczyk, więc 
p. Konopiński zerwał się z krzesła i wypchnął 
go za drzwi. I byłby p. Kramarczyk zakończył 
dni swego kandydowania, gdyby nie p. Rotter, 
który wyliczył, że usunięcie z listy p. Kramar- 
czyka to strata 600 głosów. Pau Rotter naj: 
wyraźniej drwił sobie z kandydata i członków 
komitetu — bo p. Kramarczyk może przedsta- 
wiać wartość 50 głosów, a każdy inny kandy: 
dat miałby ich przynajmniej dziesięć razy tyle. 
Ale p. Rotter chciał zostawić miejsce dla przy- 
jaciela Daszyńskiego, wiedząc, że część jego 
zwolenników zamiast za Kramarczykiem będzie 
głosowała za Daszyńskim. 


Pomiędzy starymi konserwatystami panuje 
oburzenie z powodu brzydkiej agitacji ich na- 
stępców, a zwłaszcza z powodu poddania karku 
stańczykowskiego pod jarzmo żydowskie. Dy- 
skrecja nie pozwala nam przytaczać nazwisk, 
ale najpoważniejsi stańczycy, jeszcze wczorajsi 
dowódcy, biadają nad nowemi „inwestycjami* 
wyborczemi i nad zupełnem zanikiem ambicji 
u swych młodszych latorośli. 


Komiczne wrażenie sprawia „Nowa Reforma“ 
występująca przeciw spółce Lieo-Horowitz. A toż 
pierwszym, który Horowitzowi obiecał mandat 
poselski, był p. Rotter! Z początku obiecywał 
ten wódz poparcie Seinfeldowi, i Seinfeld już 
przed rokiem głosił, że kandyduje. Ale potem 
wytłomaczył mu Rotter, że dla dobra ogółu musi 
się związać z Horowitzem, bo ten ma siłę, 
ma Hirscha Landaua, ma kahał i Voglera. 
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Dwóch zaś żydów wprowadzać na listę nie po- 


zwalał p. Rotterowi głos prostego rozsądku. Do- , 


piero kiedy Horowitz zrozumiał, iż w Sejmie 
spółka z liberałami jest kiepskim interesem, sam 


przerzucił się do konserwatystów. Nie chcąc je- , 


dnak zrywać nici z dawnym doświadezonym przy- 


jacielem. wymyślił kombinację Leo--Horowitz— ' 


Rotter—Jaworski. Ale gdy ta kombinacja zna- 
lazła opór w szerszych warstwach konserwaty- 
stów, musiał pozornie zerwać całkiem z p. Rot- 
terem. Powtarzaray pozornie, bo jak powiadają 
wtajemniczeni, dając prawicę prawiey p. Horo- 
witz na lewą rękę wziął ślub i z lewicą w oso- 
bie Rottera. Wyborcy jego z listy konserwaty- 
wnej będą usuwali p. Federowicza lub Jawor- 
skiego, głosując za Rotterem. 


P. Horowitz na zgromadzenin konserwaty- 
stów oświadczył się wyraźnie za szkołą bezwy- 
znaniową. Cudowny kandydat dla katolików — 
śliczna spółka. Ton, w jakim ten pan przema- 
wiał, był w wysokim stopniu ubliżający dla jego 
sojuszników. Arogancja żydowska wystąpiła w 
całej pełni. Był to trynmfator, który nowym 
poddanym obiecywał łaskawość i opiekę, jeżeli 
będą grzeczni. Na każdym kroku dawał Horo- 
witz do zrozumienia, że on jest stroną silniejszą 
i warunki sojuszu dyktującą. Z całą bezczelno- 
ścią twierdził, że w Radzie miejskiej szedł za- 
wsze z konserwatystami, boć wszystkim wiado- 
mo, że przez 6 lat całą swą armję żydowską 
oddał pod rozkazy Rottera. Cała mowa zresztą 
była eo do sensu powtórzeniem odezwy żydowskiej, 
w której Hirsch Landau oświadcza, że teraz 
żydzi będą „rządzić* w spółce z konserwatystami. 


Do niesłychanie przykrych objawów zaliczyć 
należy chęć licznych wyborców chrześcijańskich 
usnuięcia się od głosowania. Pochodzi ona po 
części z apatji, a po części z nieusprawiedliwio 
nej obawy przed niełaską zwierzchników, gdyby 
nie głosowano w całości za listą poleconą. Tru- 
dno pojąć i jedno i drugie. Czyż wyborcy nie 
czują niebezpieczeństwa wyboru antinarodowych 
kandydatów, czyż nie byłoby hańbą, aby Kra- 
ków reprezentowali żydzi i socjaliści. Tylko tłu- 
mnym udziałem chrześcijan da się zażegnać to 
niebezpieczeństwo. Więc na miłość Boską, na pa: 
trjotyzm, na wszystko co drogie zaklinamy: 
chrześcijanie, idźcie do urny! 

mieszną jest obawa prześladowania. Choć 
głosowanie jest jawne, nie zapisuje się przecie 
kto i jak głosował, a więc czystem niepodobień 
stwem jest, aby owi zwierzchnicy o tem wiedzieli. 
Pomijamy już to, że jeżeli byłoby możliwe złem 
okiem patrzeć na jednego „grzesznika*, to tam, 
gdzie będzie tysiące grzeszników, musi się scho- 
wać do kieszeni niezadowolenie. Tę obawę sze- 
rzą umyślnie sami pewni „władzey* i kandydaci, 
choć wiedzą dobrze, że są bezsilni. 

Opowiadano nam, że w pewnej instytucji 
znajduje się kilku takich tehórzliwych, ponie- 
waż między kandydatami jest aż sześciu ludzi 
mogących źle się na nich patrzeć, gdyby nie od- 
dali im głosów — a jak tu można głosować na 
sześciu, kiedy wybiera się czterech! Ależ w ta- 
kim razie (gdyby nawet możliwem było wiedzieć 
kto jak głosował), byłoby dwóch niezadowolo- 
nych, a czterech zadowolonych i obowiązanych. 
Przez wstrzymanie się zaś od głosowania nara- 
ziłoby się wszystkim sześciu. Tak mówi prosta 
logika — ale powtarzamy, że wszelkie obawy 
są płonne i szerzone umyślnie przez tych, co 
cheą nastraszyć, bo innej broni nie mają, 

Więc precz z obrzydłiwą apatją, precz ze 
śmiesznemi obawami — każdy uczciwy i rozu: 
mny obywatel ma obowiązek rzucić swe głosy 
na szalę, gdy idzie o interes kraju, ludności 
chrześcijańskiej i honor polskiego miasta, które- 
mu grozi „reprezentowanie* przez żydów, libe- 
rałów i międzynarodowego socjalistę. 


Wezraj po południu odbyło się w sali Rad 
miejskiej, tak zwane zgromadzenie właścicieli 
realności, kupców i przemysłowców. Był to wspól- 
ny występ pp. Rottera i Daszyńskiego wobec 
kilkunastu wyborców 1 paruset niewyborców, 
złożonych prawie wyłącznie z żydów i żydówek. 
Przewodniczył osławiony Zygmunt Mikołajski. 
Pod skrzydłami tego opiekuna p. Rotter miał 
miłosną schadzkę z Daszyńskim. Ten ostatni 
twierdził, że „konserwatystów, stojących w o- 
bronie wiary i rodziny, popierają na plakatach 
Hirsch Landau i trzej właściciele domów publi- 
cznych*. 


* Zgromadzenie wyborców konserwatywnych od- 
było się w sobotę w sali Rady miejskiej przy udziale 
ckoło 400 osób, przeważnie żydów. Gmach magistratu 
był otoczony silnym kordonem policji wojskowej i cy: 
wilnej; w progu samego gmachu i przy wejściu do 
sali umieszczono silne oddziały straży pożarnej oraz 
wcź>ych i pachołków miejskich. Nikt bez biletu za 
proszenia nie przeszedł progu magistrata a tem bsar- 


dziej progu szli. Zgromadzenie zagaił prof. Cyfrowicz, 
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kiórego też obrano przewodaiczącym, xekretarzowali 
pp. Karol Łepkowski i Wal.górski. 

Pierwszy przemawiał p. Federowicz, podnosząc 
konieczność reformy podatkowej, podniesienie handlu 
i przemysła. Zakończył obietnicą, że będzie pracował 
dla miasta i kraju. 

Żyd Horowitz podziękował stańczykom za akt 
zirawiedliwości, który komitet „popełaił* (!) przez 
postawienie żyda jako kandydata. Twierdził, że żydzi 
we Lwowie i w Krakowie pracami semi wcale źle 
się nie zapisali, bo dążyli zawsze do  harmonji 


j i zgody(!) 


Mowca oświadczył, że zdecydował się wreszcie 
finalnie na popieranie atańczykierji i na zasady klaba 
konserwstywnego. W myśl wzniosłych zasad tego 
klubu oblecnje w Sejmie pracować specjalnie dla zpra- 
wy żydowskiej. Na końcu zapalił się bardzo p. Ho- 
rowitz i oświadczył, że ozzczerstwem jest (!), jakoby 
żydzi byli osobnym narodem Żydowskim, a nie nale- 
żeli do Polaków (7). 

Dalej przemawiał pr.f. Jaworski na ogólny te- 
mat ideałów narodowych, które obecnie należy głosić 
bardziej, niż kiedykolwiek przedtem ; prof. Lvo za to 
oparł się na grnncie ekonomicznym i mówił o intere- 
sach miasta, które ma wybornie znać. Zspewnień jego 
o wydatnej pracy dla dobra miasta słachali zgroma: 
dzeni z tem większą uwagą, ile że w świeżej ich 
pamięci tkwiła jeszcze słynna „klapa“ projektów in- 
weztycyjnych dra Loa, oraz fiasee z pożyczkami gmin- 
nemi, które tak fatalnie się odbija na interesach na: 
szego, zadłnżonego po uszy, grodu. 

Nastąpiło parę interpeiacyj, ma które w zwykły 
ogólnikowy sposób odpowiedział dr Leo. Uznał on, że 
„należy postarać się o powiększenie fanduszów krajo- 
wych i przeznaczenie części tego famdnszu na cele 
oświaty, bo to leży zarówno w narodcwym, jak l eko- 
nomicznym interesie całego krajn*, Co do kweztji 
podatkowej, mowca jest Za bronieniem się przeciw dal- 
szemn podwyższenia podatków. Wreszcie oświadczył 
dr Leo, że będzie popierał ze wszystkich sił sprawę 
utworzenia zeminarjów dla nnnczyciełi religii żydow= 
skiej... 

Wreszcie odpowiedział p. Horowitz na interpe- 
lację liberała Zaleskiego w sprawie szkoły wyznanio- 
wej, że gdyby ta sprawa przyszła przed Sejm, byłby 
przeciwn kiem szkół wyznaniowych. Zadaniem szkoły 
jest, wedłag niego „łączenie wszystkich obywateli*. 
Zresztą „najlepsi mężowie żydowscy wyszli ze szkół 
publicznych, niemających charaktera wyznaniowego*, 
a o interes żydów przedewszystkiem p. Horowitzowi 
idzie, jak to już raz zaznaczył. 

Zgromadzenie rozeszło się, uchwaliwszy popierać 
kandydaiury żydowsko-młodo konserwat, wne, jako naj- 
lepiej odpowiadające interesom żydów, stojących pod 
komendą bardzo młodokonserwatystów. 

« Handel lstami wybirczymi trwa w najlepsze. 
Wobec t+g3 upraszamy najnsilniej te paris, która 
jeszcze nie oddały pełnomocnictw, aby wręczały je 
tylko ludziom godnym, żądają? od nich słowa, że nie 
będą głosowali ani na żydów, ani na socjalistów. 

* Stowarzyszenie gospodarozo-azynkarskie urzą: 
dza jutro o godzinie 4 po połndniu zgromadzenie 
przedwyborcze, celem wysłuchania mowy kandydatów 
do Sejmu. 

* Wybór posła z lzby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie odbędzie się duia 12 wiześnła 1901, e 
godzinie 4 po poładniu w sali yosłedz.ii I.by (gmach 
pocztpwy). Komisjt wzborczej przewodniczy Prezes Izby 
p. Albert Mendelsbure, Wybór Izby odbędzie się w obe- 
cności Komisarza rządowego Izbz i delegata Kazi- 
mierza Laskowskiego. 


Z KRAJU. 


Proces o rozruchy w Monastercu. 
SANOK 8 września 1901. 

Nader interesującem było przestnchanie głównego 
oskarżonego w sprawie rozruchów w  Monaatercu, 
ehłopa Onufrego Kiłyka, który zeznał, że za niebo- 
szczyka hr. Krasickiego nikt nie bronił wypasać by- 
dła. Każdy chłop musiał odrobić za te ośm dni. 
Nieboszczyk hrabia był bardzo dobry dla gminy, ni- 
gdy nikogo nie karał, wszyscy go kochali. 

Młody hrabia odrazu zabronił ostro zabierać z 
lasu coko'wiek, a na pastwiskach wypasać bydło, 
Młody hrabia kazał sobie płacić za każdą sztukę dwa 
gn'deny, albo cdrabiać trzy dni. Las w górnej części 
Monasterca jest gromadzki. Przewodniczący zwraca 
na to uwagę oskarżonego, Że przecisż las nie był 
gminny, skoro chłopi musieli za używanie go odra- 
biač hrabiemu. Oskarżony tłomaczy się, że chłopi żą- 
dali komisji, któraby orzekła, czy las należy do „hro- 
mady“, czy do hrebiego. Rsda gminna wniosła na- 
wet w tej zprawie podamie do Lwowa, sle prośba ta 
pozostała btz odpowiedzi. 

W dalszym ciągn opowiadał oskerżony samo zaj- 
šie. Pokazuje się, że leśniczy Wiśniowski dzień 
przedtem pozwolił chłopom paść, kiedy ci jednak na- 
zajutrz wypędzili bydło, zjawił się na placu Wiśnio- 
wski z Żżandarmami, ajeo sięst:ło potem już wiadomo. 

Oskarżosy opowiada, że gdy uciekając obejrzał 
się, zobaczył, jak Żsndsim kopsął nogą trupa Hry- 
cia Kiłyka. 

Przew.: Czyśc!ie widzieli na swoje oczy, jak żan- 
darm kopnął trupa. Który to był Żandarm ? 
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Osk.: Nie wiem, bośmy uciekali. Żandarmi stali 
w miejscu, gdzie strzelali, stał tam i leśniczy, a 
wówczas Żandarm przybiegł i tak kopzął trupa w 
głowę, że się aż poruszył. Tym trupem był Hryć 
Kiłyk. Poświadczą to Chaja Bryk i Tomasz Kordan. 

rzew.: Czemuście przed sędzią nie mówili. 

Osk.: Mówiłem to z pewnością; pewnie tego sę- 
dzia nie zapisał. 

Drugt z rzędu zeznawał oskarżony Halko Htyć. 

Przew. Czyście byli, jak leśni sami darli z chłopami. 

Osk. Byłem. Leśni przyszli i wzywali, by chłopi 
nje paśli. Chłopi jednak oświadczyli, że nie będą 
grabić, lecz paść będą, bo pastwisko ieh od dawna. 

Przew. A ostatnią razą byliście w lesie ? 

Osk. Byłem. Wiśniewski nadszedł i powiada: 
„Dziś będzie się bydło zajmować*. My powiedzieli : 
„Nie damy zająć bydła, bo to nasze pastwisko“. 

Żandarmi powiedzieli: „Idźcie z polać. My po- 
szli z pola z bydłem i nuciekaliśmy. A wtedy zaszli 
nam z jednej strony leśni, a z drugiej strony žan- 
darmi. Zaczęli zaraz strzelać. 

Przew. Czy wyście mieli pałki? 

Osk. Żaden z nas pałki nie miał. Mielismy tylko 
paliczki. 

Przew. Kto strzelał do chłopów ? 

Osk. Ja nie wiem, bom uciekał. 

Przew. Czyj las, czy pański, czy chłopski ? 

Osk. To las chłopski. 

Przew. Wszak mówiliście, że pański. 

Osk. Ja mówiłem, bo byłem przerażony, bałem 
nowych szykan. 

Prok. Czy wiedzieliście, że idą żandarmi ? 

Osk. Nie, myśmy sądzili, że jedzie komisja, po 
którą podaliśmy do Lwowa. 

Obr, dr Iskrzycki. Który żandarm krzyczał: ła” 
pajcie chudobę : 

Osk. Ten gruby, wielki. 

Obr. Ilu ludzi rozmawiało z Wiśniewskim i z le- 
Śnymi ? 

Osk. Może 15, 

Obr.gCzy byliście przy tem, jak strzelano ? 

Osk. Może z 20 ludzi widziało, jak bili Dərka- 
cza leśnego i jak on upadł na ziemię. 

Obr. Jak to długo trwało od czasu, jak Żandarm 
wezwał do fortowania i rozejścia się. 

Osk. Minuta ledwo. 

Następnie przesłuchano oskarżonych Kościa Szwe: 
dlo i Wasyla Dankowa, tudzież odczytano protokół 
oględzin lekarskich. 

Rozprawa potrwa kilka dni. 


ZE SWIATA. 


Piotr Loti w Pekinie. 


Pisma francuskie zamieszczają jeszcze ciągle wy- 
jatki z dziennika Piotra Lotieg», który jako cficer 
marynarki, dłaższy czas przebywał w Pekinie. Nie: 
mal na każdej kartce tych pamiętników znajdzie się 
coś ciekawego, przytaczamy zatem jeden „dziań* 
z zapisków znakomitego pisarza : 

Wtorek, 23 października. Dziś był mróz, ziemia 
na podwórkach pokryta białymi kryształkami. Od sa- 
mego rana rozpoczynamy nasze codzienne ekspleracje 
w galerjach pałacowych. 

Dawne mieszkania Misjonarzy Lazarystów, da- 
wne szkoły, dziś zarzucone skrzyniami są tam Za- 
pasy jedwabiów i zapasy herbaty; stosy brenzów, 
wazonów, kadzielnic piętrzą się na wysokość czło: 
veka. 

Najobftazą jednak kopalnią, istną grotą Ali Ba- 
by, jest kościół katolicki. Oprósz starych grobów, 
trzeniesionysch z „Fłoletowego Miasta“, cesarzowa 
nsgromadziła tu wszystkie podarki, które złożono jej 
przed dwoma laty, podczas jej jubileuszu. (A pode- 
bno defilada mandarynów, którzy przy tej sposobno- 
ści znosili dary swej monarchini, trwała dzień cnły 
i zajmownła całą milę długości). 

W głównej nawie i po bokach stosy pudeł i 
akrzyń sięgają do połewy kolumn. Pomimo rabunku 
Chińezyków, Japończyków, żołnierzy niemieczich i 
angielskich, pozostały jeszcze istne cuda. 

Największe kufry, leżą na spodzie, spiętrzone na 
nieh przedmioty, nie zostały nawet otwarte. Roz- 
ohwytano drobne cacka, leżące na wierzehu ped 
gzkłem, lub w jedwabnych pnzdrach, a więc: bukie- 
ty z agatn, z koralu, z lupisu; niebieskie krajobra- 
zy i pagody, wyrabiane nadzwyczaj misternie z piór 
zimorodków ; pagody i krajobrazy z kości słoniowej 
z tysiącem malntkich pestaei. Te arcydzieła chińskiej 
cierpliwości kesztowały cale lata pracy; dziś leżą 
połamana, pokłnte bagnetami, wśród skrzyń tarzają 
się na ziemi cesarskie szaty z ciężkich materyj, za: 
haftowane w smoki. Ludzie po nich depcą; depea po 
ażurowych cackach, po hzftach i perłach. 

Są tam bronzy z przed lat tysiąca, ze staroży: 
tnych zbiorów oesarzowej, są parawany, rzeźbione i 
haftowane, jakby przez wróżki, są stare wazony : pod 
niemi paki, zaadresowane do cazarzów, zmarłych już 


się 


„GŁOÓB8 NABCDU 


od wieków, a zawierejące dary, nadsyłane im z pro- 
wineyj odległych ; nikt nie pomyślał o wypakowaniu 
tych prezentów. W zakrystji tej zdumiewającej kate- 
dry znajdujemy wspaniałe kostjamy aktorów teatra 
cesarzowej. 

W kościele, zarzneonym bogactwami japońskiemi, 
przechowały się jeszcze organy, milczące od lat trzy: 
dziestu. Wchodzę na górę z moim towarzyszem, aby 
napełnić sklepienie śpiewami Bacha i Haendla, a tym. 
czasem nasi strzelcy afrykańscy, brodząc po kolana 
w kości słoniowej, materjach, szatach dworskich, o- 
czyszczają kościół z tych skarbów. 

Około dziesiątej rano, ścieżkami cesarskiego lasu, 
zamieszkałego obecnie przez sroki, psy i wrony, idę 
do „Miasta fjoletowsgo*, aby zwiedzić „Pałace przod. 
ków“, strzeżony dziś przez waszą morską infanterję, 
a który był panteonem zmarłych cevarzów, świątynią 
zgoła niedostępną dla zwykłych śmiertelników. 

Palae wznosi się wśród gęstwiny: Nad drzwiami 
wchodowemi trynmfalne łuki, dziwacznie pokręcone ra 
lekkich podstawach; u proga przyknenęły marmnro- 
we potwory. 

Po przejściu pierwszego muru, mijamy drugi, po- 
tem kroczymy rzędem wspaniałych podworców, wyło: 
Żonych płaskimi kamieniami, wśród których trawa 
porasta. Każdy cedr, każdy cyprys, ocieniający te po: 
dwórza, wyłania się z marmnrowego osembrowania. 

Kadzielnice bronzowe, pokryte pleśnią wieków, 
wznoszą się na podstawach z emblematami śmierci. 

Wszystko to ma piętno zgrzybiałości tajemniczej, 

Po bokach świątyń drugorzędnych o ścianach ze 
złoconej laki, przypomiasejących starą skórę kordo- 
wańską, jak kościotrupy, sterczą katafalki i święte 
narzędzia do spełniania pogrzebowych obrządków. 

Wszystko tn dziwne, niezrozumiałe, wszystko jest 
zagadką, lub symbolem. 

Wreszcie w ostatnim podworcu, na białym mar- 
murowym tarasie pod strażą bronzowych saren, wznosi 
się „Pałac Przodków“. 

Jest to jedna, jedyna sala olbrzymia o złotych 
ścianach. W głębi dziesięcioro drzwi, opietzętowanych 
czarnym lakiem. Pośrodku — stoły, na których skła- 
dano pożywienie dła zmarłych przodków. W dniu 
wzięzia „Żółtego miasta“ nasi zgłodniali żołnierze po: 
silili się tutej niespodziewaną wieczerzą, Na każdym 
z rogów sali dzwony i gongi oczekują chwili, w któ: 
rej będą mogły zabrzmieć na cześć dostojnych zmar- 
łych. Ta chwila może już nigdy nie nastąpi. 

Są tam również szafy lakowe, rozmiarami nie 
mniejsze od domów, a zawierające zbiory starych ma- 
lowideł, owiniętysh ma kościanych, lub hebanowych 
walkach., Niektóre obrazy ią przepysznem objawieniem 
sztuki ehińskiej, o której Zachód nie ma pojęcia; choć 
zupełnie odrębne, ze stanowiska sztuki nie ustępują 
naszym. Są tam portrety cesarzów, przedstawionych 
na łowach, lub wśród samotaej zadumy. Są portrety 
eesarzowych, malowane akwarelą na jedwabnych ma- 
terjach, a przypominające naiwnym wdziękiem wło- 
skich prerafaelistów. Te portrety blade, tak blade, 
że prawie bezbarwne, to raczej reflsksy osób; odczn: 
waz, że mnszy być podobne, zda ci się, że stoisz 
twarzą w twarz przed księżniczkami, zmarłemi od 
wieków. 

„Inne obrazy dłagości 6 — 8 metrów przedstawia” 
ją oruzaki, dworskie przyjęcia, deúlady posłów, jez- 
dnych, wojsk ze sztandarami; dokładność szczsygółów 
zdumiewająca. Historja strojów i ceremonjału ehiń- 
skiego w ciągu wieków wypisana na tych malowi- 
dłach. 

W głębi świątyni dziewięcioro drzwi zamykają 
dziewięć ołtarzów, wznoszących się nad zwłokami 
monarchów. Strażnicy raczą dla nas złamać pieczęcie 
jednego z tych wejść wzbronionych. 

Wchodzę do grobowca Kuang:Su, monarchy sła- 
wnego na początku XVIII. wieku. W świątyni było 
już bardzo ciemno, ale tu panuje zoc zupełna; rzekł. 
byś, że przyprószono wszystko ziemią i popiołam : 
wszędzie ten popiół, pokrywająsy miast», jakby ple- 
śnią starości! Przy bladem świetle migającej á miecz- 
ki widzę schody o kilku stopniach, prowndzące do 
ołtarza. Na prawo i lewo skrzynie z czarnej laki; 
wolno mi do nich zajrzeć; leżą tam pieczęcie cesa- 
rzów, wybijane na upamiętnianio wszslkich okoli- 
czności ieh życia i wszystkich aktów panowania — 
nie wolno było nikomu po pogrzebie dotknąć aig tych 
bszeennych relikwij. 

Witępuję Ra eltarz i oglądam złote i onyksowe 
berla, wazony o krztałcie prostym a pięknym lub o 
dziwacznym modelu. 

Poza ołtarzem dostrzegam nagle postać, błyszczą: 
cem okiem śledzącą moje świętokradzkie wtargnięcie. 
To portret jednego z monarchów, wielkości naturalnej. 

Gdy drzwi zamknęły aię za mną, gdy przyłożo: 
no znowu pieczęcie, odetchnąłem awokodniej, lubująe 
się powietrzem i słońcem. 

I oto siedzę w aiszy mojej pracowni, w pałacu 
Rotnzdy i kreślę moje wrażenia. Upływa jedna go: 
dzina, druga. Wreszcie dolatuje mnie tętent konyt 
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końskich. Przejeżdża jeneral Waldersee na czele 
eskorty. Biegnę okiem po moście Marmurowym, prze: 
prowadzam spojrzeniem ten orszak. 

I znowu cisza, spokój. 


- KRONIKA. 


Kałendarz keściełay Dzis poniedziałek Gorgoniego, 
męczennika i Sergjusza; we wtorek Mikołaja z Tolenty - 
nu, wyznawcy; we śro ę Prota i Jacka męczenników. 

W kościele 00 Angnustjanów, we wtorek przed Wo- 
tywą błogosławienie chleba, zwanego „chlebem św. Mi- 
kcłaja* 

Kalendarz myśliwski We wrześniu wolno polować 
na: jelenie (samce), rogacze (samce sarn), na głuszca, 
cietrzewie. jarząbki, kuropatwy i bażanty, przepiórki, dzi- 
kie gołębie, dropie i pardwy, oraz na ptactwo wodne 
i błotne w ogólności. Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować | należy ochraniać: 
tanie, sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głaszców i cietrzewi. 

Kalendarz rybneki. We wrześniu wolno łowić: bolenia, 
azia, lipienia, głowacicę, swinkę, czopa, sandacza, cyr- 
tę, brzanę, łososia, i pstrąga, oraz raka samca jak i 
samicę. 

Kalendarz nstronemiszuy. Wschód słońca rozpoczął sią 
buš o godzinie 5 minut 10, zachód przypada o godz. 6 
minut 5, długość dnia godzin 12 minut 55. 

Staa pewletrza, Dnia 9-go września o godzinie 7 rano 
barometr 747 6, termometr -|- 84, wilgotność 88%, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 10. 


Kupujcie tylke u Chrześcian ! 


* Wybór uzupełniający jednego posła do Rady 
państwa z miasta Krakowa, w miejsce 6. p. Weigla, 
rozpisany został na 10 października. Reskryptem, wy- 
stosowanym do prezydjum magistratn krakowskiego, 
polecił namiestnik bezzwłoczne poczynienie przygoto- 
wań do przeprowadzeaia tego wyborn. Kandydatem 
ze strony konserwatywnej ma być prof. Leo, ze strony 
liberalnej dyr PetelenE. 

* plerwsza rozprawa przed trybunałem przy- 
sięgłych, o zbrodnię podpalenia, która miała się to- 
czyć w dnia dzisiejszym, z powodu zasłabnięcia o- 
skarżonego zostwa odruczoną. 

s Cała załoga po odbytych ćwiczeniach wojsko- 
wych powrózła do Krakowa. W dniu wczorajszym 
w teatrze zabrzmiały pierwszy raz w tym sezonie 
dźwięki muzyki wojskowej, witane częstemi okla- 
skami. 

* Z krakowskiego Towarzystwa Rolniczego. 
W sobotę 7 w:zeńnia b. r. odbyło sig m.esigczne po- 
siedzenie komitetu pod przewodnictwem prezesa hr. 
Andrzeja Potockiego. Radea dworu Władysław Stru- 
szkiewicz zdawał sprawę zo swych czyanońci w pań 
stwowej i krajowej Radzie kolejowej, w których ma- 
siada jako delegat komitetu. Mowca omawiał prze: 
dowszyskiem potrzebę zniżenia taryf na drzewo. 

W dyskusji J. E. hr. Antoni Wodzicki podniósł 
konieczność wykluczenia z krajowej akcji kolejowej 
budowy linij, których nierentowność jest z góry do 
przewidzenia. P. Karol Czecz poruszył sprawę lepzze: 
go zużytkowania drzewa bukowego, którego zbyt jest 
obecnie utrudniony. Chodziłoby o używanie impregno- 
wanego drzewa bukowego na progi kolejowe, doświad- 
czenie poczynione wa Francji i na Węgrzech, dowo- 
dzą, że progi bukowe są równie trwałe, jak dębowe. 
Oprócz tego domagał się p. Czeez zuiżenia taryf na 
węgiel drzewny, produkowany z materjału bukowego. 
Zwracano nadto uwagę na wygórowane koszta za- 
rządu kolejami lokalnemi i na niczem nieusprawie- 
dliwione podwyższenie taryf na drób, co wysoce szko” 
dliwie oddziaływuje na wywóz tego towarn do Nie- 
miec. 

W sprawie zapytania, wystawionego do komitetu 
przez rząd, a dotyczącego powodów niekorzystania 
afer rolniczych z ustawy o kredycie masljoracyjnym 
z 6 lipea 1896 r. L. 144 d. pp. postanowiono przs- 
dewszjstkiem zasięgnąć informacji u tych kilku rol- 
ników z Galicji zachodniej, którzy na podstawie tej 
ustawy uzyskali kredyt w Banku krajowym, co do 
trudności formalnsj natnry, połączonych z zaciąga” 
niem pożyczek meljoracyjnych, posiadających pierw- 
szeństwo hipoteczne przed dawnemi wierzytelnościami. 
Wydział krajowy przesłał komit:towi do zaopinlowa- 
nia szczegółowy program tępienia gruźlicy u bydła 
w eborach zarudowych na podstawie rozp?znawezego 
szczepienia (uberknliną Ze względu jednak na znaczne 
koszta połączone z akcją tego rodzaju i ze względu 
na niepewność wyników dotychczasowych doświadczeń, 
komitet oświadczył sią za tem, aby na razie sposo: 
bem próby w kilku oborach przeprowadzić rezpo- 
znawcze szczepienie tuberknliną, a potem Ścisłe od- 
dzielenie sztuk zdrowych od chorych na koszt kraju 
względnie rządu. 

Wreszcie komitet przyznał owiem zasiłków po sto 
koron dla uczestuików dzieaięciotygodniowego kursu 
mleczarskiego w Szczurowej, rozpoczynającego się 
15 b. m. 


Na Wesela wszelkie Zastawy, torty Fantazyjne, Piramidy, Cukry deserowe Warszawskie 


z własnej Fabryki. 
poleca 


Cukiernia Lwowska, Jana Michalika Florjańska 45. 
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* $łub. Dais 7 b. m. odbył się w kościele OO. 
Bernardynów w Krakowie ślub profesora p. Józefa 
Ciembroniewicza z panną Jadwigą Mardyłłówną, cór- 
ką radcy sądn krajowego w Krakowie. 

Zmiązek małżeński po rzewnej i serdecznej prze: 
mowie pobłogosławił ks. Ferdynand Moralski, knstosz 
00. Bernsrdynów krakowskich. 

+ Z teatru polskiego w Podgórzu. Pluą nam 
stamtąd: Personal b. teatru ludowego pod dycekcją 
p. Miillera rozpoczął w niedzielę szereg przedstawień 
teatralnych w sali „Sokola“ w Podgórzu. Wezoraj 
dano „Noe świętojańską* Staszczyka, która tak pod 
względem kasowym jak i wykonania artystycznego 
wypadła bardzo dobrze. Najbardziej podobała się gra 
pp. Szymańskiej i Daninównej, które też od publi. 
czności polgórskiej sympatycznie przyjęte zostały. 
Teatr Miillera pozostanie w Podgórzu przez jeden 
miesiąc, t j. do paźlziernika b. r., poczem wyjeżdża 
na zimę do Królestwa, 

* Aresztowanie warjata. Po Ryakn główaym, 
uwijał się dziś zrana Stanisław Kufler, 15 lat li- 
czący, Ślusirz z Kraknszowie, który pocieszne sceny 
wyprawiał m'ędzy wyrobnikami i gawiedzią. Zapro- 
wadzony na policję, począł nie tylko Iżyć urzędników 
ale z furją rzucał się na otaczających. Kutlera od- 
stawiono do oddziała dla obłąkanych w szpitalu św. 
Łazarza, gdzie już przedtem przebywał. 

Odezwa. Oddział stryjsko żydaczowski gal. Tow. 
gospodarkiago; ronesłał do wszystkich innych oddzia” 
łów tego towarzystwa, nasiępnjące pismo: Z miesią- 
com grndniem bieżącego rokn ubiega dziesięciolecie, 
a z niem kończy się okres snbweneyj, jakiemi Wy: 
soki Sejm wyposażył nasze Towarzystwo gospodarskie 
na podniesienie hodowli bydła rogatego w kraju. Co- 
lem ciągłości zabiegów i prac w tym kierunku, ko- 
mitet Towarzystwa opracowuje nowy program otrzy- 
mania subwencji na dalsze lzt dziesięć, aby dotąd 0- 
siągnięte dodatnie rezultaty nie przepadły na marne. 
Bo stałoby się to niezawodnie, a co więcej zachwia* 
ło w części bytem naszego Towarzystwa, gdyby Wy“ 
gokość udzielić się mających subweneyj miała być u- 
szczuploną, bo taksamo postąpiłoby ministerstwo rol- 
nictwa w Wiedniu, które trzyma się zawsze tej za- 
sady, że ndziela tylko rządowych subwencyj na te 
cele i do takiej wysokości, na jaką zdobyć się zdoła 
Wysoki Sejm w imieniu kraju, a na podstawie któ- 
rej za rok, to jest w 1902 projekt nowy wniesionym 
także będzie do rządu przez komitet Towarzystwa 
gospodarskiego. W tej tak ważnej chwili dla nasze- 
go Towarzystwa, przesyłamy gorącą prośbę do za- 
nownego prezydjum o przypominanie jej przy każdej 
sposobności tym szanownym posłom do Sejmu, którzy 
wyjdą z wyborów w jego okręgu, aby poprzeć ra- 
czyli gorliwie i jak nsjżyszliwiej postulata wnieść się 
mające z ramienia komitetu Towarzystwa gospodar- 
czego na porządek dzienny do Irby sejmowej. Pa- 
miętni usłag, przez to Towarzystwo oddanych krajo- 
wi od początku istnienia, na jakie z chlubą dla sio- 
bie powołać się może, starajmy się zespolić usiłowa- 
nia dla jego dalszego rozwojn. 

Prawdziwą artystyczną blesiadę wyprawił wezo- 
raj w gime. w Podgórzn, a dziś w szkole św. Anny 
St. Konopka znany recytator. Grał na sercach mło 
dzieży żywem patrjotycznem słowem A. Miekiewicza 
„Improwizacją*, „Chorałem* Ujsjskiego, „Giobsm 
Agameomuona* Słowackiego i „Testamentem* tegoż, 
oraz „Odą do młodości“ ł zrobił wielkie wrażenie, 
młodzież młała wzór dobrej deklamzcji, uezuła to 
i zapalała sią pod jego patrjotysznemi słowy. Po- 
winszować dyrekcji, że pozyskała Konopkę, który już 
całe młode pokolenie wyuezył deklamowaś, na tę 
ucztę i błewiadę artystyczną. Dziękujemy p. Konopee, 
łe w młodzież wpaja uczucia patrjotyczne. 

Zabawa ludowa na kresach. W dnin 1 b. m. 
urządziło ostrawskie kolv Towarzystwa szkoły ludo- 
wej festyn ludowy w Parku miejskim przy odgłosie 
muzyki salinarnej z Wieliczki, która zjechała w bar- 
wnych strojach krakowskich, i zaraz rano odgłosem 
„Krakowiaka* zgromadziła w Domn polskim znaczny 
zastęp naszych. Po godzinie 2 wyruszył pochód do 
Parku, gdzie nczestników czekało wiele przyjemnych 
i pożytecznych rozrywek. Było koło i worek skczęścia, 
a przy tych kilkazet drobiazgów do wygrania; — 
strzelnica, paszcza, kręgielnia itd., które miały wielu 
współzawodników o nagrody. Ku ogólnej ueiesze zja- 
wił się również mzgik, p. Dawid z Cieszyna. Przed 
wieczorem puszczono kilka balonów o różnych kształ- 
tach, a o zmroku spalono piękne ognie sztuczne. 

Powrót do Domn polskiego był wspaniały. Na 
przedzie kilkudziesięciu eyklistów torowało drogę 
dzwonkami, muzyka grała „Krakowizki*, uczestnicy 
śpiewali pieśni patrjotyczne, Piękny to był widok i 
na dingo zostanie w pamięci tyeh, którzy nań pa- 
trzyli. Niemcy już chyba uwierzyli, że są Polacy w 
Ostrawie, — że przy odgłowie „Jeszcze nie zginęła” 
zbiera się ich wielu, a da Bóg, pod tem hasłem zje. 
dnoczą się tutaj wszyscy, nietylko ku rozrywce. 

Festyn zakońezono zabawą z tańcami w Domu 


polskim. Było ciasno i duszno, ale ochoczo, bo przy 
swojskiej mnzyce. Około północy stanęło kilkanaście 
par do mazara, prowadzonego przez p. Jana Zabawkę, 
nunczyciela, który i w urządzenia fastyau brał bar- 
dm. czynny udsiał. Około godziay 3 w nocy poż: 
guano gości. Nie wiadomo, jaki będzie reznltat finan- 
sowy tej zabawy, ale inicjatorowie mogą być dumni, 
bo sukces moralny był wielki. 

Jacyś nikczemni zbrodniarze wyrwali w noży 
pod Złoczowem szynę, dwnnastn metrów długośsi i 
zrzucili ją z nasypu. Szczzóciem bndnik nstyszał dż więk 
spadającej szyny i sygnałami wstrzymał raeh pocią- 
gów, zapobiegając katastrofi. Żindarmerja jest jnż 
podobno na tropie zbrodniarzy, Opowiadają, że chło- 
p! sąsiedniej wsi Jesionówki grozili, iż wywołają ka- 
tastretę kclajową, jeżeli ich kandydat do S:jmn prze- 
paduie. Sledztwo sądowe wykaże, ile w tem opowia- 
daniu jest prawdy. 

Pod kołami pociągu zdążającego ze Lwowa do 
Janowa w drodze między Kleparowam a Rzęśnią poi: 
ską, znalazł śmierć palacz kolejowy nazwiskiem Ln- 
biński. Stało się to we ezwartek wieczorem. Tstuieje 
przypuszczenie, że nieszczęśliwiee sam rzucił się 
przed nadchodzący pociąg z powodu kłopotów, jakie 
miał w ostatnich czasash, 

Żyd uwodziclelem — żydówka trucicielką We 
wsi Lipnicy wielkiej pod Grybowem, karczmarz Ba: 
ruch Riegelhaupt utrzymywał stosunki ze swą chrze- 
ścijańską słażąeą, których owocem było dziesko. Ż. 
na karczmerza, chcąc zgładzić ze świata to dziesko, 
usiłowała je otrać octem Sspirytusowym, o ezem nie- 
ślubna matka doniosła żandarmocji. Riegelhauptowa 
dowiedziawszy się o tem, znikła z belferem SWYM, 
z którym utrzymywała także stosunki miłosne, jak 
mówią, do Ameryki, zostawiwszy w domn mgła kar: 
czmarza i pięcioro drobnych dzieci. Listy gończe ro: 
zesłano za nią. 

Ofiara wyborów. Z Trembowii piszą: Wójt z 
Natuza Adam Koszaszko, jadący na dzień wyborów 
do Trebowli, w drodze zaczepiony został przez Iwa: 
na Iwaninka ze Strnsowa i Józefa Saretinka z Mi- 


kuliniec i za to, że im sig przyzaał do zamiaru gło: 


sowania na hr, Baworowskiego, Został silnie pobity 
przez napastuików. Dodać mnszę, że Seretluk W ro- 
ku zeszłym za takie wykroczenie był już karany kar- 
nie. Koszuszke leży obłożnie ehory. 

Strejk robotników przy bndowie koszar we 
Lwowie koło cmentarza Łyczakowskiego i za roga- 
tką Łyezakowską, które buduje rabin złoczowski Ro. 


katyn, został już ukończony, Załatwienie nastąpiło w , 


ten sposób, że robotnicy musieli zrzee się wynagro: 
dzenia za przymusowe Święcenie szabasów, natomiast 
otrzymają podwyższenie płacy ekoło 15 pros. ! 

Nowe biura pocztowe Z dniem 10 b. m. za- 
prowadzone zostanie nowe b.uro pocztowew Jeżowie, 
nalsżące do okręgu pocztowego w Rudniku. Z dniem 
16 b. m. takież biura zaprowadzona zostaną w Modl- 
nicy, Strzelce wielkie, Majdanie granicznym, Bolecho: 
wieach, Staremslole i Przyjętu. Z dniem zaś 20-go 
b. m, w Konkolniku i Kropiwnom. 

Na karę śmierci. Z Zagórza donoszą: Daia 5 
b. m. zasądzony został na karą śmierci przez powie: 
szenie przez sąd przysięgłych, potwierdzony 12 gło- 
szmi, cygan Dmytro Pańko Siwek val Szlurko, który 
w stycznia w r. b. w spo1ób bestjalski zamordował 
swoją żonę, tańcząc po jej cjele i tłukąc ją butami 
po piersiach. 

Pomór świń we Lwowie wybuchł w Krasuczy- 
nie, taż za rogatką Zieloną. Zaajduje się tam od nie. 
dawna założony i fankejorująty zakład tuezenia świń, 
a to głównie krwią LE rzeźni miejskiej zakupy waną. 
Chlewnia obliczona jest na przeciętnie 500 sztuk; na 
razie jednak nie było tam więcej jak mniej niż po- 
lowa tej eyfry. Tymi dniami stało tam na chlewni 
164 świń, Onegdaj tedy w tej liezbie 164 sztuk nie- 
rogacizny skonstatewano t. zw. „pemór* na dwóch 
sztnkach, które padły, w ciągu zaś dnia (w piątek) 
zaraza objęła już kilkanaście wieprzy, Zaraz po skon- 
statowania pemoru, zarząd zakłada tuczenia wieprzy 
w Krasuczynie zawiadomił urząd weterynarski miej: 
ski i natychmiast też zarządzono kontumację w za. 
kładzie. Chere sztuki w myśl przepisów zostaną zni- 
szczone, zdrowe zaś, po zabiciu, zlicytowane na 
miejscu, 

$ Statystyka szkolna w Poznaniu. Magistrat 
pozuański ogłosił statystykę szkół poznańskich. Wo- 
góle dla chłopców i dziewcząt jest 14 szkół miej- 
skich w Pozaanin, W szkołach tych dziesi katolic- 


i kich było 9.980, protestanekich 4.004, żydowskieh 


440, razem 14424, między niemi 8,020 polskich. 
Nauszycieli katolików było 127, protestantów 108, 
żydów 2, razem nauczycieli 237, między nimi 55 Po- 


| laków, 132 Niemców. Nauczycielek katoliezek było 


12, protestantek 54, żydówek 3, ogółem 69, między 
niemi tylko 6 Polek a 63 Niemki. Oszywiście, gdy- 
by eyfry te nie były sfałszowane, liczba dzieci pol- 
skich zuacznie byłaby większa. 

$ Matuzal. W Belcesti koło Inss zmarł w tych 


CYLINDRY, KAPELUSZE 
P. & C. HABIGA WILH. PLESSA 


i z innych ces. król. nadwornych fabryk. 


z dnis 9 Września 5 


dniach mieszkaniee tamtejszy Jarsy Ciela w 121 ro- 
kn życia. Ozsiągaięciem tak późaego włekn Chole za- 
dał ilam culoj lekarskiej i filozoficznej wisdzy. W mło 
dośsi był lampartem, kobieciarzem, pijakiem I awau- 
turmikiem, A kisdy wzrastając w lata, musiał się n- 
statkować, pozostał wierny swej przyjaciółce fla- 
szce Ì pił tak, że mu młodzi dorównać nie mogli. 
Przez cały dzłeń nie wypnszczał z ust fajki z kna. 
strem, zupełnie nikotyną przepojonej, Pomimo niezli- 
ezonych „katzenjammerów* starzec nigdy nie choro- 
wał i do śmierci cieszył się rzeźwością, humorem, 
niemniej dobrem rragnieniem. 

§ Automat Falstaffą. Od kilku dni w Monachjum 
w mnzenm narod.wem Hamera, wystawiono na wi- 
dok pnbliczny fi.urg mechaniczną naturalnej wiel: 
kośsi, przedstawiającą Falstaffa. Siedzi on na be- 
czce, w prawej ręce trzymając bntelkę z winem, a w 
lewej szklaukę. Od czan do czan Fals aii nalewa 
sobłe naprawdę z butelki wina do szklanki, podncai 
ją do nst i rzsczyw ście wino wypija, poczem robi 
rozmaite giesty głową, nstami i oczyma, jak gdyby 
mówił, że mn swmaknje. Figura jest tak doskonale 
zrobiona, że patrząc na nią, wydaje się, iż widzi się 
przed sobą człowieka żywego. 

Cała maszynerja w tej figurze pornszana jest za 
pomocą elsktryczności i z pewnością figura i cały 
mechanizm należą do największej sztnki mechaniczno= 
technicznej. Falstaff m3chauiczny obmyślony i wyko- 
nany jest przez rodaka naszego z Warszawy, Józefa 
Dziudzińsziego, bardzo znanego nietylko w Monachjnm., 
ale w Europie, jako jednego z najlepszych mechani- 
ków fignr mechanicznych i rozmaitych antomatów, 
które sam komponnje. Automat Falstaffa nabyto do 
Londynu. 

$ Dzielni obrońcy. Niejaki Pictr Neusilles, za- 
mieszkały na jednem z przedmieść Paryża, zamiło- 
wany cyklista, trzymał dwa duże psy, dogi bordoń- 
skie, które zwykłe brał ze sobą na wycieczki. Ostro» 
żncáć ta okazała się zbawienną, Pewnego razu gdy 
Nsnailles wracał nad ranem z zabawy, na odlndnej 
ulicy napadli go trzej rabusie. Przewrócili jeźlźa 
z maszyną tak gwałtownie, że padając na ziemię roz- 
ciął sobie czoło o wystsjący brzeg chodnika. Rabusie 
byliby z pawnością nie pozostawili swej ofiary przy 
życiu, lecz ocaliły gə psy wierne, Psy bległy na- 
przód; gdy Spostrzegły nieobecność pana, powróciły 
czemprędzej, i widząc niebezpieczeństwo, rznełły się 
z zajadłością na napastników. Na odgłos walki, nju- 
dania psów i krzyków o pomoc, nadbiegli policjanci 
i przechodnie zslsdwie zdołali oderwać rozżzrta zwie- 


| rzęta od rabnsiów. Napastn'ków i ich ofiarę odsta- 


wino do szpitala w stanie groźnym. Cyklista oeale- 
nie swe zawdzięczać może tylko wiernym i dzielnym 
zwierzętom. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
Petrof z mochaniką angielsky po 500 — wiedeńską 


po 300 złr. 
HUMOR. 


W kantorze: 

Bankier do kantorzysty. 

— Ależ pan chodzisz obdarty, panie Nędzarzewi cz... 
Ten pański garnitur musi być bardzo stary. 

— O, bardzo stary, panie pryncypala — odpowiada 
kastorzysta — kupiłem go sobie właśnie wtedy, kiedym 
dostał o:tatnią podwyżkę. 


Na letniem mieszkania. 

Gość z miasta. Ale macie tu państwo bardzo przyje- 
mnie |... Ot Świerszczyk w altance — prawdziwa wieś. 

Mały Józio. To, proszę pana, nie żaden świerszcze — 
to pan korepetytor całuje moją siostrę. 
-eg 


Kursy walut. 


Ruble papierowe . . . . 
Marki niemieckia . . . . 
Franki papierowe , . . . 
80-to frankówki w złocie . 


94 
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Nekrolcegja. Zofja Wyszatycka, uczennica III kursu 
seminariam nauczycielskiego żeńskiego, córka Ś. p. dra 
Franciszka Wyszatyckiego, fizyka w Ropczycach, przes 
apai lat 18, zmarła w Półwsiu Zwierzynieckim dnia 
7 b. m. 


Różne wiadomości z ostatniej poczty. 


Konstantynopol: Postępowanie sułtana staje 
się coraz bardziej zagadkowem. Koleje anatolskie 
przyrzekły pożyczyć Turcji 70.000 funtów w za- 
mian za koncesję rozszerzenia portu Haidar-ba= 
sza i wypłaciły odrazu 40.000 funtów. Wówczas 
sułtan wydał irade, obejmujące tylko część przy- 
rzeczonych koncesyj. Kompanja odmówiła wobec 
tego wypłaty puzostałych 30.000 fantów i do- 


i [istw Zdanowicz 
gros Kraków, ul. Sławkowska I. 8. 


6 z dnia 9 Września 


piero pod takim naciskiem sułtan zdecydował się 


dotrzymania pierwotnej obietnicy. 

Konstantynopol: Rząd turecki zniósł przywi- 
lej zagranicznych instytucyj dobroczynnych, istnie- 
jących w Turcji, mocą którego nie opłacały one 
cła od towarów, sprowadzanych na swe potrze- 
by. Wywoła to nowy zatarg za granicą, 

Paryż: „Temps* otrzymuje z ministerjum 
spraw zagranicznych wiadomość, że Turcja, wbrew 
wszelkim zaprzeczeniom, liczyła w sporze o bul- 
warki na poparcie mocarstw. 

Zawód, jaki ją spotkał pod tym względem, 
i energiczna postawa Francji zmuszą Turcję nie- 
zawodnie do porzucenia oporu i do zadośćuczy- 
nienia słusznym żądaniom francuskim. 

Rzym : Prezes ministrów francuskich Waldeck- 
Rousseau zawiadomil Watykan, że rząd poczyni 
wszystkie możliwe ułatwienia zakonom, które 
zechcą prosić o autoryzację. W pierwszym rzę- 
dzie do owych zakonów uprzywilejowanych bę- 
dą należeli OO. Dominikanie. 

Rząd francuski podkreślił nadto, że prawo 
o stowarzyszeniach nie obowiązuje w kolonjach; 
tam więc otwiera się dla zakonów nowe pole 
działania. 


teatru krakowskiego. 


„Mężowie Leontyny*, komedja w 3 aktach Alfreda Capus, 
tłomaczył M. Sachorowski. 


Pnn Capus przechwalił się nieco, nazywając tę 
zatuko „komedją*, Może zamiarem autora było stwo: 
rzyć jakiś nowy typ farsy uszlachetnionej formą ko: 
„medjj, czy też komedji ożywionej zakrojem farsy. 
Cokolwiek bądź, zamiar się nie udał, powstała całość 
mieco nieokreślona, jakoś za drastyczna mimo całej 
przyzwoitości w dwnuznacznikach, jakoś za nadns, 
gdy na tle jaskrawych zdarzeń z życia Żony kilku 
mężów usiluje szanowny antor uwypuklić morał. 

Na ogół „Mężowie Leontyny* są więcej zabawni 
niż nudni, djalog mają potoczysty o ile go u nas 
Die psaje bardzo niedbałe tłomaczenie, kilka scen 
bardzo doweipnych i bardzo komicznych, zamazazych 
jednak powolnemi (może tylko w grze artystów) i 
pruewlekłemi djalogami, wreszcie mają i tę zaletę, 
że nie męczą widza nicrem nowem. Jest naiwny 
mąż, jest dragi mąż, który po rozwodaie dopiero 
ezsje sympatją do dawnej swej żony, jest wystawio: 
ny na pokuszenie profesor agronomji, kozioł (fiarny 
wielkiej grzesznicy, Leontyny, jest naturalnie komi: 
sarz policji i stara ciotka moralistka, broniąsa nie. 
wzruszenie zasady Bierozwiązalności małżeństwa. 

Leontyna kocha się na wszystkie strony, usposo: 
biona już do tego z natury. Po rozwodzie z pierw- 
szym mężem wstępuje do cyrku, tam Z wysokości 
jednego konia „zdobywa serce“ swego drugiego mę- 
ża. Po ślubie bałamuci cd wieln lat oddanego posłan 
nictwu naukowej pracy, profesora; wszystko jednak 
kończy się doskonale, gdyż Leontyna jest genjalną 
w tłomaczeniu awoich przewinień i npadków. Czyni 
to przytem tak zręcznie i miło, z taką finezją i ko- 
kieterją, (rolę tę grała p. Przybyłko) iż mimo oczy- 
wistych dowodów zdrady, umie uspokoić zazdrosnego 
męża i wmówić w niego „pozory“, które krzywdzą 
„niewinną* kobietę. Naiwny mąż wierzy wszystkie: 
mu, zaprasza nawet pierwszego męża swej Żony, 
obecnie jej kochanka, na obiady, ściska się Z nim 
ł cułuje, zwierza mu się ze swych małżeńskich nio- 
pokojów a wszystko ku uciesze pabliezności. 

Można też scbie wyobrazić, jak rolę Leontyny 
zagrała p. Przybyłko. Artyzm, złączony w harmonijną 
eałość z naturalnością, dawał zupełne złudzenie rze: 
ezywistości. Talent p. Przybyłko w kilkn scenach, 
zwłaszcza w akcie pierwszym ił w scenie z profeso- 
rem w akcie drugim, zabłysnął w całej swej dosko- 
nałości. Skąpo zapełniająca widownię publiczność nie 
szczędziła artystee oklasków i szczerych objawów sym- 
patji. 

Pna Kosmowska z roli margrabiny wyszła bar- 
dzo dobrze — zagrała równo, bez cienia szarży, lub 
przesady. 

P. Kotarbiński zrobił tym razem na rzecz kobłe- 
cego personalu naszego teatru wybór pomyślny. Pna 
Kosmowska ma talent, a przy doskonałych warun- 
kach dla pewnego zakresn ról wybije się kiedyś nie- 
zawodnie na stanowisko pierwszorzędne. 

Małą rólkę Marty wybornie zagrała pna Gawli- 
kowska, a pna Teodorowicz bez zarzutn zagrała taką 
samą rólkę Hortensji. 

Pp. Sobiesław i ŻZelwerowicz złożyli klasyczną 
parę mężów, a p. Przybyłowicz, jako niewinny pro- 
fesor sgronomji, był niezrównany. 

u Inne role spoczywały w ręka pp. Jednowskiego, 
Strycharskiego i Zawierskiego, oraz pań Górskiej, Je- 
zemi, Wójciekiej i Sokolicz. 

Warto zobaczyć „Mężów Leontyny*. W. L. 
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Wiedeń: „Polit. Corresp.* donosi na podsta- , nicy zrabowali powóz należący do Vimblisa. Z Go- 


wie półurzędowego doniesienia z Bukaresztu, że 
rząd rumuński żądania polityki zagranicznej uwa- 
ża za drugorzędne, podczas gdy główny nacisk 
kładzie na uporządkowanie stosunków wewnętrz- 
nych i przyprowadzenie do równowagi budżetu 
państwowego. 

Wledeń: Książę Czun w dniu 16 b. m. przy- 
będzie na trzy tygodnie do Karslbadu, poczem 
incognito odwiedzi Wiedeń. Przyjęcia urzędowe- 
go tutaj nie będzie. 

Wiedeń: Pomocnik ogrodniczy Horak, który 
prowadził z swą żoną proces o rozwód z tego 
powodu, że ta ostatnia utrzymywała stosunek 
miłosny z innym, strzelił dziś na ulicy najpierw 
do niej, a potem do siebie. Oboje zginęli na 
miejscu. 

Wiedeń: Ustawa o uregulowaniu stosunków 
służbowych rządowych organów weterynaryjnych, 
wejdzie w życie z dniem 1 października b. r. 

Wiedeń: Ilość uczestników zjazdu wszechnie- 
mieckiego w Asch wynosi przeszło 700 uezestni- 
ków. Schónerer przyjął kierownictwo obrad. 

Rjeka: Wskutek badań bakterjologicznych, 
przeprowadzonych podczas obdukeji zwłok zmar: 
łego wśród podejrzanych objawów majtka Giu- 
A zamknięto szpital, w którym zmarły 
eżał. 

Paryż: Wszelkie pogłoski o podróży prezy- 
denta Loubeta do Petersburga na rok przyszły 
nważać należy za przedwczesne. 

Kopenhaga: Król Chrystjan IX silnie odczuł 
śmierć wnuka księcia Chrystjana von Cumber- 
land, który był jego uprzywiljowanym ulubień- 
cem. Król wyraził życzenie udania się niebawem 
do Gmunden, by się pomodlić na grobie wnuka. 
Lekarze zaprotestowali przeciwko tej podróży. 

Rzym: Wenecja będzie zamienioną w port 
wojenny pierwszego rzędu. 

Konstantynopol: Pod Monastyrem banda zbó- 
jecka napadła na pocztę turecką. Czterech żan- 
darmów i kupiec grecki Vimblis padli trupem. 
Dyliżans pocztowy zdołał ujść; natomiast rozbój- 


rycy wysłano oddział kawalerji celem ścigania 
złoczyńców. 
Niebezpieczeństwo. 

Wiedeń: „Politik* donosi, że ambasador ro- 
syjski w Wiedniu, hr. Kapnist przerwał pobyt 
letni w Gatenstein, celem odbycia konferencji 
z ministrem hr. Gołuchowskim. 

Przedmiotem konferencji były wieści alar- 
mujące o położeniu na Bałkanie. 


Zamknięcie Sejmu węgierskiego. 

Budapeszt: Legislatura Sejmu węgierskiego 
została dziś zamknięta mową tronową, której 
większa część jest poświęcona sprawom, zała» 
twionym przez obecny Sejm w ciągu ostatniego 
sześciolecia. 

W dalszym ciągu mowa tronowa ubolewa 
nad tem, że ugoda z drugą połową monarchji 
jeszcze nie została ostatecznie załatwiona. Mowa 
kończy się życzeniem, aby ta praca została i na- 
dal ułatwiona przez błogosławieństwo pokoju. 


Do Afryki Południowej. 


Londyn: Wszystkie pułki lekkiej kawalecji 
angielskiej otrzymały polecenie udania się bez- 
zwłocznego do Afryki Południowej. 

Berlin: „Rhein. Westf. Ztg.* otrzymała list 
z Kapsztadtu, że Boerowie w Kaplandzie stoją 
na linji 650 kilometrów od Calvinji aż do Queen- 
stown. 

Sprawy chińskie. 

Londyn: Prasa wyraża zadowolenie z powo- 
du podpisania w Pekinie protokołu pokojowego 
z Chinami. Od tej chwili przynajmniej formalnie 
spokój w Chinach przywrócony. 

Londyn: Do „Timesa“ telegrafoją z Pekinu: 
Posłowie ustanowili nieokreślone do tej pory 
terminy wycofania wojsk z Pekinu i prowincji. 
Z Pekinu usuną się wojska dnia 17 go b. m., 
z Peczili d. 20 b. m. Li: Hung-Czang znowu za- 
chorował. 


N ADER 


Wszech nauk lekarskich 


Dr HENRYK MATZKE 
przeniósł swój Zakład dentystyczny 


z ulicy Szewskiej Nr. 19. na róg ulicy 

Grodzkiej, plac Dominikański nr. 1, 

II. piętro (Apteka Wgo Hellera), gdzie nadal 
ordynować będzie. 2364 


Poszukuje się do kupna 


WILLI w ZAKOPANEM 


w korzystnem młejscu położonej, 


na zimowe mieszkanie zaopatrzonej, a nadającej 
się do urządzenia pensjonatu. 00 


Reflektanci zechcą opis planiku i warunki 
sprzedaży z podaniem ceny przesłać na ręce 


dra Romana Ławrowskiego 
adwokata w Krakowie, ulica Gredzka 1. 3. 


Henneberga jedwabie 


jedynie prawdziwe, jeżeli wprost odemnie sprowadzone, na 
bluzki i suknie, czarne, białe i kolorowe od 65 et. do 14 
złr. 65 ct. za metr, każdemu wysyłam ofrankowane i oclo- 
ne do domu. Próbki na żądanie odwrotnie. Za listy pisa- 
ne do Szwajcarji płaci się podwójnie porto. 
G. Henneberg 
fabrykant jadwabiu (c. k. nadworny do- 
936 stawca) w Zurichu. 


Park Krakowski 
TEATR ROZMAITOŚCI 
Dziś i Codziennie 1460 
wielkie przedstawienie akrobatyczne 
połączone z Koncertem. 
Mazyka 20 p. p. Reżyser: Rudesinde Reole 


Od 1-go września mowy program. 
Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowane: 
po 60 ct., po 50 ct. i pa 30 et. — Bilety do miejsc rezer 
wowanych uprawniają do w»lnego wstępu. — W mie- 
dziele i święta wstęp 2ZĆ ct. W te dnie bilety 

rezerwolwane nie uprawniają do wolnego wstępa. 
Sprzedaż bl etów u Wge St. Karlińskiege w Suklennienoh 
a od gedz. 3 pe pełudniu przy kasie. 


. - = — 


z fabry 


LEANE 


Księgarnia G. Gobethnerai Sp. 


otrzymała na skła główny: 


Kazimierza Bartoszewicza 
KWESTIONARIUSZ MAŁŻEŃSKI 


Cena egz. 1 kor. 50 


Tegoż autora są jeszcze na składzie: 


JRok 1863, dwa tomy . ć čena 5 kor. 
Księga 3 maja, dwa tomy . . „ 3 kor. 
Iukrecjon, satyra . . « . . „ 30h. 
Trzy dni w Zakopanem 1 kor. 


Bajka o lisie, kozłach iniedźwiedziu 20 h. 
Trzeci Maja, odczyt cena 30 he 


Pieśni polskie, zebrane przez K. Bartoszewi= 
cza, najlepszy zbiór utworów  patrjotycznych, 
wydanie czwarte. Cena w oprawie 2 kor., 
bez oprawy 1 k. 20 h. 

Przewodnik po Krakowie, ułożony przez 
K. Bartoszewicza. Cena 80 h. 00 


Ci z Szanownych Prenimeratorów, 

którzy prenumeraty do dnia iQ. 

b. m. nie zapłacą, nume- 

ru wtorkowego mie otrzy= 
mają. 

We wtorek dnia 10 b. m. odprawione 
będzie żałobne nabożeństwo w kościele św. Bar- 
bary o godz 7 rano za duszę ś. p. Józefa Neu- 
werta, kupca i obywatela m. Krakows, prefecta 
Sodalicji Marjanskiej kupieckiej, zmarłego dnia 
26 sierpnia b. r. Nabożeństwo odprawione zo- 


stanie staraniem tejże Sodalicji, na które wszy: 
stkich swych ezłonków zaprasza. 2408 


SKŁAD FORTEPLANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I. piętro. 2106 


ki RUDOLFA HERLICZKI w Krakowie 


cia w trafikach, składach papieru tak w Krakowie, jak i na 
prowincji. — Wzory i cenniki darmo i opłatnie. 2380 
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Zdolny pomocnik | 


i praktykan 
zamiejscowy, 13:14 lat liczący, potrzebni 
są do handlu kolonialnego i delikatesów 
pod firmą: Władysław Czarnek Kraków, 

ul. Długa Nr 4. 2797 13 i 


Udzielam lekcyj | 


Języka niemieckiego i francuskiego a 
także i kerepetycyj uczącym się panien» 
kom u siebie lub też na mieście, Wiado- 
mość ul Sebastyana l, 28. 3 piętro na 
prawo Junosza zastać można od 11-8. 2333 


Przy ulicy Blich L. 6 ' 


s; dwę pokoje do wynajęcia dla' 


$ 


Panów kawalerów z meblami. obsługą 
lub bez. każdego czasu, — Wiadomość 
w miejscu. 2334 4 5 | 


KURS 


rachunkowości państwowej 
i kupieckiej i 
urządzają fachowi instruktorowie przy 
ul. Długiej 1. 37 | piętro. Pomyślny wy* 
nik prawie zapewniony. Dla Pai osotne 
godziny, Niezamożai bezpłatnie. 2368 | 


Poszukuje dzierżawy 


5-10 mórg gruntu 


przy większem mieście i stacji kolei, ! 
wraz z zabudowaniami gospodarczemi na | 
dłuższy przeciąg czasu. Zgłoszenia : Sło: | 

ik, Chronów osi p. Wiśnicz nowy. 2336 | 


Inteligentna agentka 


poszukiwaną jest do sprzedaży nad- 

zwyczaj rozpowszechnionego arty- 

kułu domowego. — Pensja stała, 

oraz prowizja. — Oferty należy 

przesyłać do Działu inser. „Głosu 

Narodu* pod: „Z. M. 400.“ 
2375 2 8 


Młody, energiczny 
mężczyzna 


ma niezależnem a korzystnem stanowisku, 
z powoda braku znajomości, prsgnie za- 
poznać się z panną lub młodą wdo- 
wą inteligentną i przystojną, w celu 
matrymonialnym. Posag nie konieczny. 
Zgłoszenia pod „Dyskrecja zapewriona”, 
do Działa to aji A” Narodu*, 
5 


Urządzenie bufetowe 
zupełne, wraz ż kontrolną automatyczną 
kasą amerykańską, niklowaną maszyną 
do grzania potraw i lodownią, wszystko 
' bardzo gustowne, prawię nie używane, 
ma do sprzedania cukiernia Kondolewicza 

ów ul Szewska Nr. 15. 2356 3 8 


Pomocnik 


KORZENNIK 2352 3 3 
poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia pod: N. 
Iżycka, Lwów Snpińskiego 16. 


KiW A TAA TAAA A © 


Dwór murowany 


o 10 pokojach, 
z licznymi budynkami gospo- 
darskimi murowanymi, da- | 
chówką krytymi, z 40 mor- 
gami przyległego gruntu, 10 H 
minut oddalenia od rynku 
krakowskiego, przy Podgórzu, 
za 30.000 złr. do sprzedania. | 

Może być dodane więcej 
| gruntu przy stosunkowej pod- 
wyżce ceny. 

Bliższych szczegółów udzie- 
li za nadesłaniem marki na | 
20 halerzy: Dr. Feliks $ 
Kasparek Kraków, ulica 
H Wiślna L. 12. 1481 2 0 


FFA Z= x 


Gospodarz rolny 


mogący w każdem gospodarstwie dobre 
oddać usługi poszukuje posady. Pierwszo- 
rzędne rekomendacje. Wymagania skrom- 
ne, Ofe:ty prosi pod „Rolnik i Hodowca“ 
Kraków, poste restante, oksziciełowi kwitu 


inseratowego. 2363 2 8 
Do sprzedania 


Sumka legawa pointerka czarna, dobrze 
ałożona w II. polu. Smezka cztero- 
miesięczna, legawa, rasy niemieckiej bis- 
ła w żółte łaty. Ples, dziesięciomiesię 
, setter bronzowy, b. ładny, Wiade* 
mości ulzieli J. Łącki Kraków uli0A 
Pańska Nr. 10. 2379 28 


ODu*. „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


Inteligent: agenci 


poszukiwani są do sprzedaży nad- 
zwyczaj rozpowszechnionego iity- 
kułu domowego. Z przedażą poij= 


„GŁOB 
Poszukuje lekeyi | Staym i młodym mężczyzn 


ręcząc za dobry skutek, uczeń VIII Kl.) poleca się odznaczone w nowym powię- 
gimn Zgłoszenia pod „l. 44,“ do Działu | kszonym układzie wychodząca pismo Dra 
inseratowego „Głosu Narodu“, 2378 Med. Radcy Millera | 


czone inkaso. — Pensja stała oraz Poszukuje posady o osłabionych nerwach . 


prowizya. — Kaucya wymagana jako kasjerza do handlu lub innego za m sile męskiej n 
kor. 300. — Oferty wraz z podn-!trudnienia panna wykształcona umiejąca | Ponceającs o enpe Kod wę tyc zo 
niem odnośnych referencyj należy język polski, niemiecki i f aacuski. Adres: | Chorób. Przesyłkę Tia, GRE wysyła 

yen rat " poste 1estante „B. G.“ Nr 16 Kraków. | 5:8 Pod kowertą za 1 kor. „ W mar- 
przesyłać do Działu inseratowego J n 


kach pocztowych. 1080158] 
i 2 F 
„Głosu Narodu“ dla „A. A.“ 2374 | 


Curt Röber Braunschweig. 
Panna uzdolniona | 


, 


KUCHARZ 


potrzebny od l-go października. 


Organista 


oraz p anienka do nanki! awaler, z czteroletnim praktycznym kare 
znajdzie umieszczenie zaraz w Ma-| ‘em i dosrą znajomością nut poszu- Rynek Nr 37. 2359 2 3 | 
gazynie kapeluszy. — Wiadomość kus PT H- u. Az = LE TOTEN I Al 
: geratow osu Narodu.“ 2 | J 
ul. Grodzka L. 3, I piętro. 2369 T K C H N I A' 
restauracyjna | 


do objęcia zaraz na rachunek 

własny. — Adres poda Dział 

inseratowy » Głosu Narodu «pod 
1. 2373. 22 


PINARZ 


gminny, egzam'nowany, obeznany 
z odnośną manipulacją, posiadający 
piękne pismo, znajdzie sta'ą posadę. 
Kancja wymagana. Zgłoszenia pi- 
semne z odpisem świadectw, po-- 
daniem wieku, stosunków familij- 
nych, tudzież wynagrodzenia, prze: ' 
syłać należy pod „Tarnów A. B.* 
do Działu inseratowego „Głosu 
Narodu“. 2400 1 3 


eaa "ap 
BROWAR PAROWY 


w Trzcinicy 
(poczta, telegraf i stacja kol. państw.) 
poleca P. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie” 


napełniane do flaszek i pasteryze- 
wane w browarze. 


„Piwo Bawarskie“ jest 14- 

stopniowe, w gatunku, jak silne 

importowane piwo z Monachium 
i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie" 


Traiano wyłącznie ze słodu 
soko suszonego bez domieszki słodn 
prażonego, wskutek czego jest © 
wiele łagodniejszego smaku, niż 
piwo z browarów bawarskich i nie- 
mieckich, przypominających smak 


Kwizdy . 
Korneu- 
burgski 
Proszek 

dla 
Bydła. 


Weterin-djetyczny środek dla koni, bydła rozatezo 
i owiec. Od 50 lat w większej części stajen używany, przy braku ohęci 
do jedzenia, złem trawieniu, dla poprawienia mleka I pomnożenia wydajnośol 
u krów. — Cena za 1/, pudełko kor. I'40, za 1/, pud. 70 hel. Prawdziwy tylko 
z powyższą marką ochronną, do nabycia we wszystkich aptekach i doguerjąch. 


Skład główny: Franz Joh. Kwizda 


e. k. austr.-węg., król. rumuński i ks, bułgarski dostawca dworu — Aptekarz 
ebwodewy w Korneuburg p. Wiedniem. 1538 1 20 


Gi 
pro. 


Crab Apple Blossoms 


AS iR 
jest ulubionem pachnidłem eleganckiego 
świata 


LAWENDER SALTS 
najlepszy zapach pekejewy 

The Crown Perfumery Comp., f 
London. : 

„ Crown Violet, Whlte Reoe. 
*Amhre, Peau, D'Espagne [FA 

i aa Retro; r a = 


1114 58 52 Do nabycia we wszyst., składach perfum i d 


3 Zapachy 


} 
T 


Zapach Souvenir ie Mario Antoinette. 
Nowość! "7" Extra Violet. 
Generalny zastępca: E. NEUHAUS JUN. Wien, I.. Flhrichgasse Nr. 10, 
Telephon 8598. 


JAN KUBRYCEHT 


pierwszy chrześc. czeski skład Kawy i Herbaty 


Praga, Mala Strana. Założony w ręku 1878, karmelu. 1111 

poleca mianowicie wyborne gatunki i s Pi B ki k 
Kampinas grubo ziarnistej . . « « « « » o kilogr. złr, 6"-- | 
Jamajsa OKA ie" RPK" A „ 6°75 i) IWO awar $ 10 
Lągaaira silna aromatyczna . . . « : « : > A  %— zaleca się bezkrwistym osobom, a 
Guatemala o pigknym zapachu . . « à > » 8'— 


szczególnie Paniom i rekonwale- 
scentom. 
Na „Piwo Bawarskie* usku- 
' tecznia zamówienia wyłącznie bro- 
war w Trzcinicy, a nie, jak wiele 
s|innych browarów zagranicznych 
( przez pośredników i propinatorów 
do flaszek napełniane. 
Cenniki rozsyła Browar 
darmo i opłatnie. 


Kancelarja notarjalna 
w Nowym Targu 


przyjmie zaraz dyetarjusza lub 
dyetarjuszkę z szybkiem, pię- 
knem, kaligraficznem pismem. 2:57 


Młody człowiek 


kawaler, były podoficzr trupy technicznej, 
posiadający 2-letnią praktykę w więtszem 
gospodarstwie, władający bisgle językiem 
polstim i niemieckim, zna gey się na ra- 
chunkowości i prowadzeniu ksiąg, po- 
szukuje posady, „X. N. 10% Kr.ków, 
poste restante. 2376 2 2 


Ktoby wiedział 


o obecnym pobycie Pani Maryi 
i Swiderskiej nauczycielki kwia- 
tów masowych, raczy łaskawie po- 
dać Jej adres w ważnym interesie 
do Działu inseratowego „Głosu 
Narodu* Kraków, Szewska L. 13, 
dla 1. 2389. 23 


Ceylon I-ma bo oai 
Zamówienia 5 kilogram, posyła się 
do każdej stacji pocztowej. — Cenniki na 


a... u . a 


b „a ME n n 
franco z» pobraniem pocztowem 
danie darmo i franco, 108530 


| OE NE IE M WE M nA CM ya mw A TM M we mra id wi tr my NE a a m w ng 


Wszelkich 0dp wiedzi 


prywatnych w celu podania informacyi lub adresn 


przesyła się jodynie. li tylko 


| za nadesłaniem marki na 20 halerzy. 


Zarząd Działu inseratowego 
„Głosu Narodu.“ | 


160 370 


Maść 


aptekarza Thierrego | 


z zieloną marką ochronną „Zakonnica* w 12 małych, albo 
w 6 fiaszkach podwójnej wielkości K. 4, wolne od porta 


A. Thierrego centyolowa maść do mn 


2 słoiki K;8*50, woine od porta, za gotówkę. 


A, Thierrego apteka pod Aniołem Stróżem w Pregradzie 
koło Rehltsoh-Sauerbruns, 

|Wiedeń : Skład centralny apteka C. Brady, Fielschmarkt I 

Budapeszt: Apteka J. v. Tóróka I Dra Eggera. 

Agram: u aptekarza 8. Mittelbacha. 

Pojedynczo do nabycia we wszystkich sptekach, 


| Po 


NARODU". 


jazdy różne 


7 
na rysorach, | + | 


używane, gruntownie odrestauro= 
wane, Landauery, Karety, 
Powoxzy półkryte, Giiki, Ga- 
briolety, Kuczer- fajtomy, 
wolanty, amerykanki, wó- 
zki it. p. są tanio do sprze- 
dania Inb w zamian 
w składzie powozów uży- 
wanych St. Cyrankiewicza 
ul. Szpitalna L. 34, naprze- 
ciw teatru krakowskiego. 1435 


Nędzarz 


od lat siedmiu ciężką złożony chorobą, 
nie mogący się ruszyć z barłogu pozo- 
staje w okropnej nędzy wraz z żoną i 
4 dziećmi, nie chcąc głodową śmiercią 
zginąć, która mu zagraża, uprasza uprzej- 
mie Serc litościwych o łaskawe wopeme- 
żenie jakimkolwiek datkiem — które na- 
desłać proszę dla nędzarza do Działa 
inseratowego „Głosu Narodu* Kraków 
ulica Szewska L. 13. 2025 8 5 


Ekstrakt orzechowy 


do farbowania siwych Włosów 

wynalazku Juliana Józefowicza 
perfumera. 
Jostto najlepsza roślinna farba, któ- 
rą można w przeciągu 10 minut ue 
farbować posiwiałe włosy na kolor 
czarny, brunstny, szary 
i blond. 

We Lwowie u p. J. Friedricha i A. 
Beacocka ul. Hetmańska L, 4 i u Ig. 
Jahla, Hotel Europejski; w Krako- , 
wie u Reima i Spółki, Rynek główny 
m Aa, demo dak 

erja ulica Szew . Zopo 

e al Sienna 12 iu R. Wi- 
skid: Marjacki; w Wiedniu u 
Calderary i Bentimemuna, — 
Ea ken 2, sect Jy 

or, gr. — Przesyłka i główny 

skłąd: w Warszawie, ka Nowa Sona- 
torska 2, 73 56 0 


EDIB 


Bardzo-tanio 


udziela rodowita niomka lekeyi 

języka niemieckiego. Bliższa 

wiadomość: ul. Karmelicka 1. 14 
I piętro. 2384 2 3 


Bardzo tanio do nabycia 
fortepian stary 


lecz dobrze utrzymany. 
Adres Staromostowa Nr. 103 Podgórze 
Janowska, 2383 2 3 


o pradaria, 


za małą dopłatą i pod bar- 

dzo korzystnymi warunkami 

następujące realności, kę- 

dace własnością instytuejk 

finansowej: 

1.) Realność dwupiętrowa 
z trzech piętrową oficyną, w 
Krakowie przy ul. Józefa. 


2.) Renlność dwupiętrowa 
w Krakowie przy ul. 0a. 


3.) Realność dwupiętrewa 


w Krakowie przy ulicy Tope- 
lowej. 
4.) 3 Realmości jednopiętre- 


we w Podgórzu. 


i informacyj udzieli, de 

pertraktacji upoważniony, p. gm. 

Plesmar Kraków, ul. Szewska 18 

Dział inseratowy „Głosu Narodu“. 
1874 41 0 


0000000000800000000000€8 
Biedna Rodzina. 


Na lichej | naia isig, nędzarz zło- 
żony ciężką chorobą od lat ©. To mąż 
wyczerpanej nędzą i niedostatkiem ženy 
i ojciec 3 drobnych dzieci, pozostających 
bez utrzymania. Ktoby z Btościwych © 
sób, raczył tym nieszczęśliwym przyj 

z pomocą, zechce ofiarę swoją 

do Działu imseratowega „łam 
Narodu“ Kraków, ulica Szewska L. 13 
wez Rodziny — a somre 
modlitwa i łza wdzięczności maloczkich, 
będzie choć w części zapłatą za w7- 
świadczoną mi łaskę, 2022 80 


A 
p E E A 


Dwa sklepy 


tut przy Rynkn, 
w ulicy Szewskiej Nr. 2 


jeden z oknem wystawowem, 
do wynajęcia każdego 
ezasn, drugi obok niego, 
(w którym obecnie mieści się 
magazyn p. Niemetza), de 
wynajęcia od 1 pat- 
dziernika r. b 
Bliższa wiadomość w Księ- 
garni katolickiej Dr Włady- 
sława Miłkowskiego, 
w Krakowie, Rynek gł. 


Nr. 30, telefonu Nr. 418. 
2104 


lea ann aana ama aa 
Nowości księgarni 


D, E FRIEDLEINA w Krakowie 


Rynek Nr. 171— Tolefon Nr. 452, 


Bydel Lucyan. Poczye. Wyd. nowe, po 
większone utworami pisanemi do na 
rzeczonej, ozdobione rysunkami i por- 
tretem autora, rys, St. Wyspiańskiego 

Złr, e ct. 


W ozdobnej oprawie. . . 

Tetmajer Kaz. Przerwa. Hasta. izvir 
poezyj, niecozwolonych przez cenzurę 
rosyjską Złr.—B0 ct 
W ozdobnej oprawie, , 1:20 

„Żuławski Jerzy, Poezye |. Wydanie i 
z portret:m autora rys, y pWrenigó 
skiego 1:0 et 
W ozdobnej oprawie... i 

Bieder Edmund. Poezye. Serya I, Z ryb. 
St. Machalskiego .... Zir, 1:0 ct. 

Mazanowski Mikołaj i Antoni, Podrę- 
znik do dziejów literatury polskiej. 
Ccna za całość wraz z ozdobną okła 1- 
ką . Złr. 1-90 et. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
24021 0 


Do sprzedania 


Dom jednopiętrowy na Ludni- 
nowie Nr 91, z długiem 4000 k. a €000 
k. doni, Wiadomość ul. Arjańska Nr 
7 w Krakowie, w Restauracji, 2:98 1 6 


FORTEPIAN 


w bardzo dobrym stanie jest do 
sprzedania przy ulicy Zgoda Nr. 
8, parter w P>. 2396 1 3 


ADAM ARMATIS 


Kraków, Bracka 5 


E kład fuer męskich i damskich. 


miastow ych jakoteż podróżnych, 


kołnierzy 
(i wszelkich galanteryj futrzanych, § 


Przyjmujemy futra do przecho- 
wania przez lato. 2358 2 20 8 


Zdolny piwowar 


posiadający własny kapitalik, po- | a eee 
szukujo spólnika do objęcia |a 
browaru w zachodniej Galicji. 
Potrzeba jeszcze około 10.000 złr. 
Roczny zysk minimalny 309%. 


Zgłoszenia do kancelarji Dra 
Włodz. Lewickiego ul. św. 
Tomasza L. 20 w Krakowie. 2390 


Osoba inteligentna 


mówiąca biegle po niemietku poszukvje 

maiejsca jako towarzyszka do wyręezania 

Pani, kajarii, lub nauczycielki w zakre- 

„sie szkół ludowych: — Zgłoszenia dla 

„A. B:* do Działu inseratowego „Głosu 
Narodu“, _ 2394 1 2 


_JKamienica narożna 
przy al. Szewskie] w Krakowie 


w dobrym stanie, z powodu stosunków 
familijnych na w, Ja netto dochodu 


Rzy pełnym pod nal 
GT do sprzedania. Dochód 
może być znacznie ; Aniostony przez prze 
Maztałcenie obszernej sieni od ul. Szews- 
kiej na sklep. Dług banku Eo kko 
18.0C0 złr. Wfadomości udziełi za nade- 
ałuniem marki 10 hal. Dr Feliks Kasparek 
Krakow, „I. Wiślna Nr '' 


Wawvuwlka i n ASe Eogoszuwa 


-At O8 NARODU”. 


WE PIERAIMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


ren 


FABRYKA SIATEK 
konstrukeyl | artystyozs. ślusarstwa 


J}. GORECKI i SP. 


Kraków, wlica św. Wawrzyńca 28, 
Telefon Nr. 277 21.0 


Buchalter korespondent 


poznańczyk, władający doskonale 
językami: polskim i niemieckim, 
poszukuje posady. „N. N.“ poste 


wykonuje wazelkie roboty w zakras restante Kobylanka. 2395 1 6 
powyższych produktow wchodzące.— 
Cenniki na żądanie — Ceny przy- Krawcowa z maszyną 
stępne — Termin ściśle dotrzyma: |. AR. p 3 

m podejmuje się wszelkich robót w domach 


prywatnych, szycia, napraw, tu lub na 
wsi. Kraków, ulica Zwierzyniecka Nr. 7 
I. oficyny. 2391 1 1 


Nauczycielka muzyki 


z patentem wiedeńskim, uczennica prof. 

Darhaa udzieła lekcyj gry na fortepianie. 

Zgłosżenia przyjmuje od 10 do 1-szej 

Amalia Rokoch ulica Niecała Nr 9 I p 
2339W1. 3 


Kamienica II ptr. 


oficyna, 5 okien, frontu, pod korzy- 

stnymi warunkami do sprzedania. 

Wiadomość : Parki * 8 parter. 
2493 1 


NAUKA Ś 


w akładzie wychowawczo- antonym 
Marji Dłuskiej 


„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a*, 


Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności 


PASTILEK GERAUDEL'A | 


Nieemylnych w leozenlu Nieżytu, Kaszin nerwewege, Zapalenia apłnonega, 
Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyl piersiowej, Astmy, eto. 
Niezbędzych dla osób, które zbytecznie głos atradzają. 
Bardzo użyteczne dla FPalących. 
Pudełko zawiera 72 Paatylek i sposób zażywania WY; we Lwowie: 
w aptekach PP, Mikolascha, Wewiorakiego; w Krakowie pa BE: 
Wiszniewskiego, Redyka i Mikuckiego. 75 36 17 


Do sadzenia jesiennego 
POLECAM: 2392 1 20 


Drzewka owocowe 


własnej kultury, w najlepszych odmianach 


25000 Jabłoni wysokopiennych po 40 złr. za 100 szt. 
15000 Grusz 


rozpoczyna się 9 września. 


Ceny bez Kcnkurenoji. 


Papenslcnowany Zakład Instalacji wode- 
olagów, Przedsiębiorstwo budowlane 


„GŁOS NARODU". 


Nr. 205 


Dla Miluchnej 


list wysłany. 


Poszukuje się 


w śródmieściu 
2 dużych pokoi, lub 3 mniej- 
szych pokoi, przedpokoju i ku- 
chni. Zgłoszenia dla »D. J.e 
przyjmuje Dział inserat > Głosu 
Narodu< do 15 b. m. 2401 13 


Lasząd dóbr bierzanów 


poczta i ztacya koloi Bierzanów 
poleca do siewu: 


Żyto „Petkus“ znana najlepsza 
odmiana 17 K. 50 za 100 Kg. 
Żyto „Montańskie* N 


| wytrwałe dla słabszych gruntów 


16 K. 50 za 100 Kg. 


ul. św. Jana Nr 15. II piętro Pszenicę „Ostke“ zregener0- 


waną bardzo plenną i wytrwałą 

19 K. 50 za 100 Kg. 
Pszenicę „Mold Red riwer* 

bardzo plenną, angielską odmia- 


n " iiss A a Zakład ślusarski nę 20 K. 50 za 100 K 
10000 Śl.w + „ 45 a Ę 
«$> a o Pszenicę „Ranatkę” z ory- 
5000 Wiśni i Czereśni ,, s AU aR Zy gmunta Gg dzier skiego |; granizo wysiewu 19 K. 50 za 
Kraków, milica Krowoderska L. 19 2393 1 8 
Szkółki drzew owocowych. telefon 260. 2164 1 13 gaa AT się loco stacja Bie- 
rzanów za 100 Kg. bez worka. 


LUDWIK FREEGE, Kraków, wee”, re | 


| Poszukuje się 


|szychi młodszych pomocników 
fryzjerskich z natychmiasto- 
wem wstąpieniem do kondycji. P 
Chłopcy z vkończoną 4 klasą 
| znajdą umieszczenie. 

use Bliższych informacyj udziela: Biuro sto- 


warzyszenia kj” skt sA ró ; 
2294 


| Realnoeść 


składsjąca się z czterech pokoi i kuchni, 
oraz letniego pokoju z przynależytościa- 
mi. położona naprzeciw stacji kolejowej 
w Chabówce, z og: odem, po obu stronach, 
nadającym się do budowli j, z dwiema stu- 
dniami do sprzedaria z wolnej ręki. Bliż- 
sza wiadomość u właściciela Antoniego 
Dudy, hotel katolicki w Uhabówce. 2315 


Urządzenie sklepowe 


do handlu korzennego w dobrym 
stanie i aparat piwny bufe- 
towy zdwiema pipami są natych- 
miast tanio do sprzedania. Bliższej 
wiadomości udzieli Robert Dońth 

w Rzeszowie. 2327 45 


Sprzedaje tylko drzewka zdrowe pod mny względem pewne, 


Jlustrowany cennik specyalny dla szkółki drzew wysyłam 
na żądanie darmo i opłatnie. 


TOAN 
Rady cz 


' ZE NON 

AA NANEN 

a a araa e 028 

Coma | eryglaalnej flaszki 4 kor. — Flaszki na próbę po 70 I 30 halerzy. 
Promiowane 80 medalami | krzyżami zasługi. 

Józef Archleb & Comp., Parowa destylarnia w Pradze. 


Dyrektor JOSEF ARCHLEB. k. gu k. Hoflleferant, 
fabrykant likierów „La Ferme“, 


817 4131 


Szozawa alkaliczno-zodowa, zawierająca części składowe ochemicane, jak 
Zalecona przez 


Towarz. lekarskie 
w Krakowie 


wyrobu naazego ozika fabrycznego wód mineņalnych sztucznych, będącego pod kon- 
M = trolą Komisji przemysłowej Towarzystwa lekdesiicgin ya 
używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi z dobrym skutkiem. 
Cena flaszki w Krakowie 16 et. 
Do nabycia w aptekach i droguerjach, skład dla Trwowa w aptece J- Wewiórskiego. 


A 2ce 220 K. Rząca i Chmurski w Krakowie, właściciele fabryki wód mineralnych. $ K. Rząca i Ghmurski w Krakowie, właściciele fabryki wód mineralnych, 


Takie piękne, długie włosy na głowie 


urosną tylko przez używanie mojej znakomitej ces. król, wyłącznie uprzyw. 


rezedowej pomady kędzierzawiącej. 


Przy regularnom używaniu, nawet bardzo s Ap miejsca na głowie, bujnie włosami 

porosną; szpakowate i ruds włosy stają się ciemnymi. Pomada ta wzmacnia ap w dzi- 

wny sposób, usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie się łupieżu w przeciągu kilku dni zu- 

IR zabozpięcza całkowicie w najkrótezym czasie wypadanie włonów i na zawsze nadaje 
turalny połysk włosom, które stają się 


dzierzawymi, 


i zachowuje je przed wieniem do późnej starości Wskutek swego 
achu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada JES kt tiaren ie 


gotowalni. 
Cena słelka z eplsem użycia (w siodmin spa ią 1 ułr. 50 cent, pocztą 


i 1 xłr. 60 ct. — Odsprzedającym znaczna zniżka, 
Fabrykę | główny centralny skład rozsyłkowy hartewny | ozęściawy ma 


i CARL POLT's Nachf A. Griessler 


Parfimerie lz Wies, XVII B. Hernals Verselkagasse Nr. 44. 
lub za zaliczkę będą matychniast wykonane. 


. Hellera ul. Grodzka, we Lwowie 
aptece 
3 


Zamówienia v prowineji za gotówk: 
Stład w Krakowie w aptece 
aptece Zygm. Ruckera pod „złotym onom“, w Nowym lim 
Stanisława Pawłowskiczo. 


Redaktor odpowiedzialny: Witold Noskowski. 


Worki po cenie inih kcsztów. 


Pożyczki 20C0 kor. na 8°/⁄ i pewną hi~ 
potekę. Wiadomość w Dziale inserato- 
wym „Głosu Narodu“, 246 1 4 


Najlepsze, bardzo słodkie 
górskie, stołowe 


winogrona 


wysyła 5 kilowe Postcolli, za zaliczką © 
opłatnie Dr Branko Jlić właściciel win- 
nic Werschetz Süd Ungarn. 2317 5 8 


Z dniem | Września br. 


rozpoczynam MAUKE począ kowe i śre 
dnie gry na fortepianie, przyj- 
muje także zamówienia do domów pry» 
watnych dla panien i chłopców. — Ceny 
bardzo przystępne — Marja Klslelewska 
nauczycielka mrzyki, — Krakow, ulica 


Bogata L. 10, II piętro. «322 55 
Export winogron stołowych 


5-cio klowy koszyk pocztowy szlachetn. 
słodkich winogron 2 złr. 

5.cio kilowy koszyk pocztowy świeżych 
jomidorów 1 ar. 40 et, 

5.cio kilowa beczułka pocztowa gwaran= 
towanego WL 3 białego górskiego 
wina 2 złr, 5) © 

wysyła za zaliczką o itgi Dom expor- 

towy owoców, jarzyn i win — Johann 

Stefanović Ung. Weisskirchen (Süd Ung.) 

2316 5 10 


Jarząd ogrodu Ks, d, Czartoryskiego 


w Wiązownicy pcozta w miejscu 


wysyła brzoskwinie ne 

kora poty i do jedzenia świeże, 

5-cio kilowy koszyk franco za 6 koron, 

jakoteż w jesieni mzczejzsy owo- 

cowe: Jabłonie, grusze, śliwki w odmia- 

nach, orzechy włoskie i wiśnie czarne, 
2325 4 4 


| Biuro Stowarzyszenia Służby Katolickiej 
w Krakowie 2310 
koncesjonow. przez c, k. Namiestnictwo 
we Lwowie, LE ję. mt zostało d. 1-go 
kwietnia do domu W. P, Koziańskiego 
przy ul. Gołębiej L. 4, parter, i ma do 
umieszczenia służbę wszelkiej kate- 
goryi, a mianowicie: kkonomów, rząđ- 
ców, kamerdynerów, lokai, panny słażące, 
pokojowe, panny do towarzystwa dla 
starszych otób., stongretów, kucharki, 
kucherzy, bony, niańka it. p. — Poleca 
się zatem Szan. Publiczności. Wydział 
Stowarz. Służby katolic. w Krakowie, 
O E E O 


Sklepik mały 


do s;rzedania pod korzystnymi warun- 
kami. Wiadomcść w Dziale inssratowym 
„Głosu Narodu* 2406 1 3 


Duży Ogród 
przy Krakowie, warzywno-owaco- 
wy z cieplarnią, zaraz do wydzłer- 
żawienia. — Wiadomość*w Dzłale 
inser. „Głosu Narodu“ podl. 2328 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie 


